


AUTOR „KAWALERA ZŁOTEJ RW1AZIY”
Jednym tchem czyta się 

żywą, barwną i niezwykle 
prawdziwą zarazem p o ­
wieść Siemiona Babajew- 
skiego p t „Kawaler Złotej 
Gwiazdy". Pisarz ten zna 
świetnie życie codzienne 
Kubania. Nic dziwnego — 
urodził się w rodzinie 
wieśniaka właśnie tu. w 
jednej ze stanic Kraju 
Stawropolskiego. Kończy 
średnią szkołę, przez kilka  
lat jest korespondentem re­
jonowych i  krajowych ga­
zet, kończy Instytut Lite­
ratury w Moskwę, w cza­
sie wojny jest korespon­
dentem wojennym.

Dopiero po wojnie zabie­
ra się do twórczej pracy 
literackiej. Pierwszą książ­
ką młodego pisarza jest 
właśnie „Kawaler Złotej 
Gwiazdy", odznaczona o- 
statnio Nagrodą Stalinow­
ską.

Obecnie Siemion Baba- 
jewśkij (1) pracuje nad 
nową powieścią — także z 
życia kubańskich wieśnia­
ków. Ale książka taka nie 
powstaje jedynie w zaci­
szu domowym. Pisarz bar­
dzo często porzuca swoje 
mieszkanie w Piatigorsku 
— wyjeżdża zbierać nowe 
materiały. Bohaterowie po­
wieści żyją na kartkach 
książki — żyją zresztą na­
prawdę. Zarys ich postaci 
kształtuje się prawie za 
wsze podczas licznych roz­
mów i gawęd z wieśnia­
kami, traktorzystami (2) 
czy też brygadzistami koł­
chozów (3).

Wieśniacy Kubania lu­
bią „swojego“ pisarza 
Gdziekolwiek się też Ba- 
bajewskij pojawi — zaraz 
otacza go tłum starych 
znajomy**. Nie brak 
wśród nich i „łowców“ 
autografów (4).

Taką samą popularnoś­
cią cieszy się pisarz wśród 
mieszkańców Piatigorska. 
Powierzono mu godność 
członka Miejskiej Rady 
Delegatów Pracujących —

bardzo często wygłasza on 
też specjalne wykłady z 
zakresu literatury radziec­
kiej (5ł.

Wolne chwile z przyjem­
nością spędza pisarz w do­
mu. Odrywa się ad pra­
cy — w innym wypad­
ku wielką przykrość wy­
rządziłby najmłodszemu 
synowi Stasiowi, który na­

uczył się właśnie grać no­
wą balladę (6).

Ale — czas do pracy. 
„Kawaler Złotej Gwiaz­
dy*- doczekał się już 2» 
wydań, rozchodząc się w 
połtorami‘ionowym nakła­
dzie 00. A niecierpliwi 
czytelnicy zasypują pisa­
n a  setkami listów prosząc 
o nową powieść .
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Niezapomniana pomoc
gospodarce morskiej

W IO S N Ą  1945 ro k u , potężne 
uderzenia  zw yc ięsk ie j 
A rm ii R adz ieck ie j, u  k tó ­

re j boku  w a lc z y ły  z odw iecz­
n y m  w ro g ie m  o ddz ia ły  odrodzo- 
nego W o jska  Po lskiego, w yp ę ­
dza ły  z P o lsk i h it le ro w s k ic h  
barba rzyńców . N iczym  ra n n y  
zw ie rz , k tó ry , szarpiąc się w  a- 
g on ii, jeszcze s ie je  w o k ó ł 
śm ierć, n iem ieccy  w anda le  po­
p e łn ia li o s ta tn ie  sw oje  przestęp­
s tw a  na te re n ie  naszego k ra ju . 
Do rzędu  n a jb a rd z ie j cyn icz ­
n y c h  ich  zb ro d n i za liczyć trzeba 
rozm yś lne  zdem olow anie  p o r­
tó w  m orsk ich .

N iem cy  dobrze  zd aw a li sobie 
spraw ę, ja k  w ie lk ie  znaczenie 
d la  p rzyszłości P o lsk i posiada 
w skrzeszen ie  gospodark i m o r­
sk ie j. I  d la tego św iadom ie  z w ró ­
c i l i  sw ó j szał n iszczyc ie lsk i 
p rze c iw ko  po rtom , licząc na to, 
iż  zupe łne ic h  zab lokow an ie  u -  
n ie m c ż liw i Polsce na d łu g ie  la ­
ta  w y k o rz y s ta n ie  odzyskanego 
dostępu do  m orza.

Stan, w  ja k im  zasta liśm y p o r­
t y  G d yn ię  i  G dańsk bezpośred­
n io  po w yg n a n iu  w roga  w  k w ie t-  
r  i 1945 ro k u , p rze k ro czy ł swą 
okropnośc ią  w szys tk ie , n aw et 
n a jb a rd z ie j pesym istyczne p rze ­
w id y w a n ia . - W iększa część 
zn iszczeń-pochodziła  n ie  z dzia­
ła ń  w o je n n ych  i  p o ża ró w ,. lecz 
b y ła  s k u tk ie m  n iszczycie lsk iego 
sza łu  ustępującego okupanta . 
Szczególnie d o tk liw e  b y ły  
zniszczenia w  G d yn i, gdzie 
s tw ie rdzo n o  system atyczne .w y ­
sadzanie m a te r ia ła m i w ybucho ­
w y m i ca łych  k ilo m e tró w  na ­
b rzeży i  fa loch ronów . P rócz te ­
go w  obu p o rtach  le ża ły  w  g ru ­
zach m agazyny, w span ia łe  zaś 
d ź w ig i i  in n e  m echaniczne u -  
;rządzenia p rze ła d un kow e  za­
m ie n io ne  zosta ły  w  stos żelaz­
nego złom u. Z a ró w n o  p o rty , ja k  
i  w szys tk ie  sz lak i żeglow ne 
oraz cała Za toka  Gdańska zo­
s ta ły  usiane m in a m i i  zako rko ­
w ane  w ra k a m i za top ionych  o- 
k rę tó w  i  s ta tkó w . P o rto w y  ta ­
b o r p ły w a ją c y  b y ł uprow adzo ­
n y  lu b  zniszczony. Z dem olow a­
no ró w n ie ż  ta k  w ażne d la  fu n k ­
c jon ow a n ia  p o r tu  ź ród ła  ener­
g ii  e le k tryczn e j, p rze rw ano  do­
p ły w  w od y  s ło d k ie j, ze rw ano  
te le fo n y , wysadzono w  pow ie ­
trz e  mosty, i  w ia d u k ty  k o le jo ­
w e  i  d rogow e. Pokaleczone b y ­
ł y  w sze lk ie  d ro g i dojazdow e do 
p o r tó w  od s tro n y  lądu, zaw a lo ­
ne  pop a lon ym i w ra ka m i czoł­
gów  i  sam ochodów oraz stosam i 
tru p ó w  lu d z k ic h  i zw ierzęcych. 
B y ł to w  sum ie obraz w strząsa­

W  związku z przypadającym w dniu 28 czerwca 
„Świętem Morza“ drukujemy artykuł o pomocy, 
jakiej udzielił nam Związek Radziecki przy 

odbudowie portów polskich.

jące j, zdaw a łoby się zupe łn ie  
beznadzie jne j m a rtw o ty .

T E D N A K  ludz ie , k tó rz y  p rz y - 
* *  b y li  na w ybrzeże  za ściga ją ­
cą rozgrom ionego w roga A rm ią  
Radziecką, aby ob jąć te  te re n y  
w  im ie n iu  w ład z  P o lsk i L u d o ­
w e j, n ie  u s ie d li na gruzach z za­
ła m a n y m i ręka m i. W p ros t p rze ­
c iw n ie , od p ierwszego dn ia  roz­
poczę li u s iłow an ia , m ające na 
ce lu  tchn ięc ie  nowego życia  w  
zam arłe  p o rty , aby można b y ło  
przez n ie  naw iązać k o n ta k t z

w an ie  w ód p o rto w y c h  i  p rz y ­
brzeżnych. W sku te k  b ra k u  
sp rzę tu  i  w yszko lo nych  lu d z i 
s ta liśm y  wobec tego zagadnie­
n ia  zupe łn ie  bezsiln i. D op ie ro  
na sku tek  porozum ien ia  z 
p rze ds ta w ic ie lam i Rządu Z w ią ­
zku  R adzieckiego zostało usta­
lone, że rozm ino w a n ie  w ód p o r­
to w ych , za tok i i  sz laków  żeg­
lo w n ych  będzie w ykonane  przez 
m a ryn a rkę  w o je nn ą  Z w ią zku  
Radzieckiego. Poza ty m  podsta­
w o w ym  zadaniem, m a ryn a rka  
radziecka usunęła na bok w ra k

W k rw a w y c h  w a lk a c h  z najeźdźcą ge rm ań sk im , A rm ia  Polska  
uzb ro jo n a  i  w ye kw ip ow ana  przez A rm ię  Radziecką, w spó ln ie  z n ią  
w k ro c z y ła  w  zw yc ięsk im  pochodzie na p ra s ta re  z iem ie po lsk ie , za­
g ra b ione  przed la ty  przez N iem ców . Dziś — odbudow u jem y m ia ­
sta, k tó re  okupanc i uchodząc, po zos taw ili vj gruzach. Oto fra g m e n t  
Szczecina ■— pra s ta reg o  p o rtu  po lsk iego, k tó ry  po la ta ch  p o w ró c ił

do M acierzy.

sze rok im  św ia tem , n iezbędny 
d la  w znow ien ia  p oko jo w ych  
s tosunków  gospodarczych.

W  ty m  zadaniu, p rzekracza ­
ją c y m  w  w ie lu  w ypadkach  s iły  
zniszczonego k ra ju  i  w ycieńczo­
nego przez w o jn ę  i  okupac ję  
narodu, p rzyszed ł nam  z życz li­
w ą pomocą potężny Zw iązek 
R adziecki.

P ie rw szym  i  n a jb a rd z ie j za­
sadn iczym  w a ru n k ie m  u m o ż li­
w ie n ia  ja k ic h k o lw ie k  poczynań 
w, k ie ru n k u  o dbudow y p o rtó w  
b y ło  zapew n ien ie  w a ru n k ó w  
bezpieczeństwa przez rozm ino -

s ta tku  „A fr ic a n a “ , k tó ry  tam o­
w a ł dostęp do p o rtu  w  G dańsku, 
p rze b iła  zapasowe w e jśc ie  (tzw . 
północne) do a w anportu  w  
G d yn i, gdyż g łów ne  wejście 
N iem cy  za b loko w a li w ra k ie m  
o k rę tu  wojennego, wreszcie 
ściągnęła z d ro g i in n y  w ra k , ta ­
rasu jący  w ejśc ie  do basenów 
w ew n ę trzn ych  p o rtu  gd-"ńsł:'e- 
go.

O dm inow an ie  i  odb lokow an ie  
p o rtó w  przez m a ry n a rk ę  radz ie ­
cką, zadecydowało' o m ożliw ośc i 
rozpoczęcia p ra c1'' w  G d y n i i 
G dańsku ju ż  w  lip c u  1945 roku ,

k ie d y  to p rz y b y ły  do naszycK 
p o rtó w  p ie rw sze  zagraniczne 
s ta tk i i  odeszły z p ie rw szym i 
ła d u n ka m i polsk iego węgla. 
Jednak b y ł to  za ledw ie  począ­
tek. D la  dalszej odbudow y p o r­
tó w  i  ca łę j gospodark i m o rsk ie j 
okazało się n iezbędne w y d o b y ­
cie szeregu w ra k ó w  przeszka­
dza jących w  żegludze, ia k  ró w ­
n ież pog łęb ien ie  to ró w  w od­
nych. I  do ty c h  p rac n ie  posia­
d a liśm y  w  o w ym  czasie stosow­
nego sp rzę tu  an i dostatecznej 
lic z b y  w yszko lonych  ludz i.

D la tego w  p aźd z ie rn iku  1945 
ro k u  Rząd P o lsk i za w a rł um o­
w ę  z Rządem R adzieck im  na 
w ykon an ie  ro b ó t pog łęb ia rsk ic  i  
oraz usun ięcie  w ra k ó w  w  po - 
sk ich  portach . Do G dyn i, gdzie 
trzeba  b y ło  p rzeprow adzić  
g łów ne  prace, Rząd R adziecki 
w y s ła ł d la  w ykon an ia  rob ó t p c - 
g łę b ia rsk ich  potężne je d n o s tk i 
f lo ty  techn iczne j. W jasny  w ie ­
czór 29 paźdz ie rn ika  1945 ro ku , 
t j .  w  ten sam dzień, gdy w M o­
s kw ie  została podpisana um owa 
na odnośne prace, do p o rtu  
gdyńskiego weszła w ie lk a  po-, 
g łę b ia rka  czerpakowa „B ia ło -  
m o rska ja “  w  to w a rzys tw ie  pa- 
ro w y c h  szaland „W o łg a “ , ,,B i- 
r a “  i „T u n g u z k a “ , oraz zbudo­
w an ych  w ed ług  os ta tn ich  w y ­
m ogów  te c h n ik i pog łę b ia rsk ie j 
s ta tkó w  „P a w e ł“  i  „G e lle n “ ' i  
k i lk u  jednostek pom ocniczych.

Jednocześnie p rz y je c h a li w y ­
b itn i fachow cy radzieccy, spe­
c ja liś c i od prac pog łęb ia rsk ich .

TVT A J W A Ż N IE  JSZ Y M  zada-
’  n iem , ja k ie  w z ię ła  na siebie 

B a łty c k a  F lo ta  Techniczna, b v -  
ło  udostępn ien ie  nowego, p ó ł­
nocnego w ejśc ia  do p o rtu  w  
G d yn i dla s ta tkó w  oceanicz­
nych . Po w ysadzen iu  w  pow ie ­
trze  sk rz y ń  fa loch ronow ych , 
g łębokość tego w ejścia  n ie  p rze ­
kracza ła  5 m e trów , a poza ty m  
n ie  b y ło  do niego dostępu d la  
w iększych  s ta tkó w  an i od s tro - 
n v  m orza, an i też od s tro n y  a- 
w a n p o rtu . Należało zatem  o-

( Dokończenie na s tr . 5).
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W ósmą roczni
CE L E M  te j ogó lnonarodow ej w o jn y  

p rze c iw ko  ciem iężcom  faszys tow sk im  
'• jes t n ie  ty lk o  usunięcie n iebezpie­

czeństwa, k tó re  zaw is ło  nad naszym  k ra ­
jem , aie i udz ie len ie  pom ocy w szys tk im  
narodom  E u ropy , jęczącym  w  ja rzm ie  n ie ­
m ieckiego faszyzm u. W  te j w yzw o leńcze j 
w o jn ie  n ie  będziem y osam otn ien i. W  te j 
w ie lk ie j w o jn ie  będziem y m ie li w ie rn ych  
sp rzym ierzeńców  —  narody E u ropy i A - 
m e ry k i, w  ty m  rów n ie ż  naród n ie m ie ck i, 
u ja rz m io n y  przez h it le ro w s k ic h  p ro w o d y ­
rów . Nasza w o jn a  o wolność O jczyzny ze ' 
spo li się z w a lk ą  narodów  E u ropy  i A m e ­
r y k i  o ich  niezależność, o sw obody dem o­
k ra tyczn e “ .

T y m i s ło w y  okreś la ! G enera liss im us 
S ta lin  w  sw ym  p rzem ów ien iu  ra d io w ym , 
w yg łoszonym  w  d n iu  3-go lipca  1941 ro ku , 
cele w o je nn e  Z w ią zku  Radzieckiego. Od 
k i lk u  d n i za ledw ie  A rm ia  Radziecka t rw a ­
ła  w  w a lce  z ho rdam i H it le ra , k tó re  zbó je ­
cko przed ośm iom a la ty , 22 czerwca 1941 
ro ku , zaa takow a ły  ZSRR. Te p ierw sze dn i 
d a ły  faszystom  duże sukcesy. A le  n ie  
p ie rw sze d n i decydu ją  o rezu lta tach  w o j­
ny . Te sukcesy d z ię k i potędze państw a ra ­
dzieckiego za m ie n iły  się w  k lęskę  H it le ra , 
na jw iększą  z k lęsk, ja k ie  zna h is to ria .

S łow a S ta lina  d la tego w ym aga ją  p rz y ­
pom nien ia , że oznaczają, ja k  w ie rn y  pozo­
s ta je  Z w ią zek  R adzieck i sw o im  zasadom 
p o lity czn ym . S łow a te  do dziś posiadają 
kwagę n a jw ię ksze j ak tua lnośc i. W  ogn iu

itlerowskiej agresji
w a lk i wódz narodu  radzieckiego g ło s ił ha­
sła g łę bo k ie j so lidarności narodów , hasła 
in te rn a c jo n a lizm u , odrzuca jąc w  w yzna ­
czeniu w łaściw ego stosunku do narodu  
n iem ieck iego  ja k ie k o lw ie k  nac jon a lis tycz ­
ne akcen ty . T ak  w ięc się stało, ja k  pow ie ­
dzia ł. Od c h w ili p rzys tąp ien ia  do w o jn y  
państw a socja listycznego w o jn a  nabra ła  
g łę bo k ie j, p o lity czn e j, w yzw o leńcze j t re ­
ści, stała się is to tn ie  w o jn ą  z faszyzm em  
i w a lk ą  o dem okra tyczne  swobody.

G dy badam y choćby w yda rzen ia  p o lity ­
czne osta tn ich  d n i, to  w id z im y  konsekw en­
tną  rea lizac ję  s łów  s ta lin ow sk ich . P rzym ie ­
rze sw oje  zao fia ro w a ł Z w ią zek  R adziecki 
ludom , jęczącym  pod ja rzm em  faszyzm u. 
To w ie lk ie  p rzym ie rze  pozw o liło  ludom  
w y z w o lić  się dz ięk i śm ie rte ln ym  ciosom 
zadaw anym  przez A rm ię  Radziecką w o j­
skom  H it le ra . A  do czego p row adz ić  może 
porzucenie  zasady tego p rzym ie rza , po rzu ­
cenie p ra w d y  h is to ryczn e j o zw yc ięs tw ie  
ZSR R  nad faszyzm em , tego da je  nam  p rz y ­
k ła d  dzisiejsza Jugosław ia .

Cóż za żałosne i han iebne w ido w isko , 
gdy T ifo  ca ły  k ra j sw ó j p row adz i w  n ie ­
w o lę  im p e ria liz m u  am erykańskiego. G ło s ił 
on w ie le  frazesów  o sw ym  rzekom ym  dą­
żeniu do „n ieza leżnośc i“ . O kazało się —  
ja k  to  się okazać m usia ło  —- że jes t to n ie ­
zależność ale od zasad m arks izm u , od dą* 
żenią do socja lizm u, od rzeczyw is tego  po­
czucia in te resów  sw ych  narodów . K lik a  
T ito  lą d u je  p rz y  brzegach A m e ry k i. A le

„W ieczerna ja  M oskuia“ 
o p rzy jaźn i polsko-radzieckiej

„W ieczerna ja  M oskw a“  w  a r ­
ty k u le  pt. „B ra tn ia  p rzy jaźń " 
w skazu je  na stale rosnącą 1 po­
głęb ia jącą się p rzy jaźń  p o lsko -ra ­
dziecką.

M ożna przekonać się o tym  
choćby na p rzyk ładz ie  K rako w a  
—  pisze popu la rny dz ien n ik  m o­
skiew ski. — W ystarczy spojrzeć 
na przepełnioną salę w  k ra k o w ­
skim  Teatrze im . Słowackiego, na 
gorąco oklaskiw aną w  tym  
teatrze sztukę Czechowa „T rz y  
s ios try “ , żeby przekonać się, iż  
k ra ko w ia n ie  składa ją ho łd  n ie  
ty lk o  w ie lk ie m u  p isarzow i ro s y j­
skiem u, ale m an ifes tu ją  zarazem 
swoje serdeczne uczucia dla 
Z w iązku  Radzieckiego,

To samo, co v  K rako w ie , m oż­
na zaobserwować w  W arszaw ie, 
Łodzi, .Katow icach i  Poznaniu —• 
wszędzie, gdzie Polacy bu du ją  no ­
we życie.

Na poważne pogłębienie p rz y ­
ja źn i po lsko -radz ieck ie j — k o n ty ­
n u u je  dz ienn ik  —  w skazu je  ró w ­
nież jub ileusz  puszkinow ski, n ie ­
zw yk le  uroczyście obchodzony w

Polsce, Uczczenie pam ięci Pusz­
k in a  p rzekszta łc iło  się w  Polsce 
w  w ydarzenie o p ierwszorzędnym  
inaczcn iu . Pisarze, a rtyśc i, dzia­
łacze społeczna t ra k tu ją  ju b ileu sz  
puszkinow ski n ie  ty lk o  ja k o  w ie l­
k ie  św ięto narodu rosy jsk iego i 
narodów  ZSRR, lecz także ja ko  
św ięto całej postępowej lu dzko ­
ści.

K o m ite t S łow iańsk i oraz T ow a­
rzys tw o  P rzy ja źn i Polsko-Radzie­
ck ie j —  pisze „W ieczerna ja  M o ­
skw a“  — o trzym u ją  ze wszystkich 
zaką tków  P o lsk i lis ty  od przed­
s taw ic ie li różnych w a rs tw  społe­
czeństwa, w yrażające zachw yt dla 
w ie lk ieg o  poety rosy jsk iego i na ­
w o łu jące  do dalszego pogłębian ia 
p rzy ja źn i po lsko -radz ieck ie j.

D z ienn ik  stw ierdza, że Polska, 
k tó ra  zdecydowanie w kro czy ła  na 
drogę nowego u s tro ju  społeczne­
go, k ie ru je  uw ażnie swój w zrok  
k u  Z w ią zkow i Radzieckiem u, s tu ­
d iu ją c  jego doświadczenia oraz 
jego w ie lk ie  osiągnięcia w  dzie­
dz in ie  budow n ic tw a  socjalizm u.

„P rzyjacie lska '1
w spółp raca

P rzem a w ia ją c  przez ra d io  w  
„D n iu  Im p e r iu m “ , a n g ie ls k i k o ­
m isa rz  ge n e ra ln y  w  P o łud n io w o - 
W schodn ie j A z ji,  M acdona ld , o- 
z n a jm ił że dzień ten  je s t dn iem  
p rz y ja c ie ls k ie j w sp ó łp ra cy  n a ro ­
dów , w  k tó ry m  m ężczyźni i  kob ie ­
ty  b 'z  w zg lędu na k o lo r  s k ó ry  i  
re lig ię  są ró w n i, w o ln i i  ż y ją  m ię ­

dzy sobą w  spoko ju .

naród, ale p ra w d z iw i ko m u n iśc i jug os ło ­
w iańscy  w alczą da le j.

Tam  rów n ie ż  p am ię ta ją  dobrze te s łowa 
S ta lina  o p rzym ie rzu  lu d ó w  ze Z w ią zk ie m  
R adzieckim .

I  to  w szystko , co na p a ry s k ie j ko n fe re n ­
c ji rep rezen tow a ł i p roponow a ł przez trz y  
tyg od n ie  m in is te r  W yszyń sk i an i na jo tę  
n ie  odbiega od p ro g ram o w e j d e k la ra c ji 
S ta lina . Z w iązek R adzieck i w y d a ł n ie u b ła ­
ganą w a lkę  faszyzm ow i i w y g ra ! ją . Z w ią ­
zek R adziecki tęp i bez litośn ie  w sze lk ie  śla­
d y  h it le ry z m u  w  N iem czech. Jednocześnie 
jed na k  dąży do ożyw ien ia  w  narodzie  n ie ­
m ie ck im  s ił d em okra tycznych , dąży do od­
rodzen ia  tego narodu, do udz ie lan ia  m u  
p ra w  i m ożliw ośc i ro z w o ju  —  z zagw aran­
tow an iem  in te resów  p oko ju . Na te j d i sdze 
ściera się z u pa rtą  w o lą  im p e ria lis tó w , 
p ragnących  rozb ic ia  N iem iec i podporząd­
ko w a n ia  ich  in te resom  n ie  p o ko ju  ale am e­
ry k a ń s k ic h  m onopoli.

D la tego  też ko n fe re n c ja  paryska  zakoń­
czy się zapewne p o łow icznym i Ay lk o  re z u l­
ta ta m i. T ak  czy inaczej oznacza to  jeden 
jeszcze w ie lk i sukces p o ko jo w e j p o l i ty k i 
ra d z ie ck ie j: podżegacze m a ją  n ie  w o jn ę ,
0 k tó re j m arzą, ale pew ne porozum ien ie
1 uspoko jen ie  w  s y tu a c ji m ię dzyna rodow e j.

N ow a k lęska  w ro g ó w  Z w ią z k u  Radziec­
k iego  —  k u  uczczenia ósm ej roczn icy  roz ­
poczęcia w o jn y  radziecko - n ie m ie c k ie j. 
J e j zakończenie to  y  'źne ostrzeżenie d la  
w szys tk ich , m arzących  o lau rach  H it le ra .

Z B IG N IE W  M IT Z N E R



9 5 P onad wszystkii fest p raw d a ży c ia ”
oto deiuiza malarstiua radzieckiego

„P iękno to życie!... 
prawdziwe najwyższe 
piękno to właśnie 
piękno spotykane 
p rz e z  człowieka w  
świecie rzeczywisto­
ści“ . Te wspaniałe 
słowa napisał w y b it­
n y  rosy jsk i filozo f — 
demokrata N. Czer- 
nyszewski. Można by 

j  5 nazwać dewizą ro ­
syjskiej szkoły ma­
la rsk ie j .

M y  radzieccy artyści -— plastycy, pracuje­
m y dla ludu, i  droga nam jest praw dziw ie  re­
alistyczna sztuka, w alczym y o prawdę życia,
0 sztukę głębokich ide i i  wzniosłych uczuć,
1 dlatego jesteśmy przeciw ni współczesnej 
schyłkowej sztuce burżuazyjnej.

Wyrzeczenie się przez burżuazyjnych ma­
la rzy prawdziwego życiowego wyrażania 
w ie lk ich  i  p ięknych uczuć i  m yś li ludzkich, 
n ieun ikn ienie  w yw oła ło  również wyrzecze­
n ie  się realistycznych tra d yc ji m alarskie j 
k u ltu ry  przeszłości. Wyrzeczenie się głębo­
kiego poznania realnej rzeczywistości w y ­
tw arza  w  malarzu obojętny stosunek do ży­
cia, do otaczających go ludz i i  przyrody, w y ­
w o łu je  w  świadomości h ipe rtro fię  własnego 
„ ja “ , prowadzi do pesymizmu i  m is tyk i. Tu 
jęst ideowy początek impresjonizmu, kubiz- 
mu, surrealizm u, i  w  ogóle wszystkich anty- 
ludowych, reakcyjnych pod względem tre ­
ści, abstrakcyjnych i  potw ornych w  form ie  
„m odnych“  prądów w  sztukach plastycz­
nych.

„S k ra jn y  indyw idua lizm  epoki schyłku 
burżuazji — pisał Jerzy Plechanow —  zasła­
n ia  artystom  wszystkie źródła prawdziwego 
natchnienia. Czyni z n ich zupełnych ślepców 
wobec tego, co dzieje się w  życiu społecz­
nym  i skazuje na bezpłodne zajmowanie się 
zupełnie beztreściowymi osobistymi przeży­
ciam i i  chorob liw ie  fantastycznym i pomysła­
m i. Ostatecznym w yn ik iem  tak ie j krzą tan iny 
jest coś, co nie ty lk o  nie ma żadnego związ­
ku  z jak im ko lw iek  pięknem, ale wyraża o- 
czywistą niezdarność, k tó re j można bronić 
ty lk o  przy pomocy sofistycznego wypaczenia 
idealistycznej te o rii poznania“ .

Te słowa zostały napisane parę dziesiąt­
ków  la t temu. „Coś“  spitraszone przez te la-

Co jd n a k  m ożem y pow iedzieć o ta k ic h  o ka ­
zach „s z tu k i“  - zachodn ie j, ja k  rzeźba M oora, 
k tó ra  m a przedsta io iać  „G ru p ę  ro d z in n ą ..“ .

A. G ie ras im ow
przewodniczący Akademii 
. Sztuk Pięknych ZSRR

ta w  kuchn i burżuazyjnej sztuki, jest „ n i­
czym“ .

Sztuka w  now ym  rozum ieniu jest jednym  
ze sposobów poznania świata. Zadanie ra ­
dzieckich m alarzy polega na tym , żeby — 
ja k  m ów ił m ów ił M aksym  G ork i —  „pozna­
wać, kształtować, przedstawiać i  tym  samym 
umacniać nową rzeczywistość“ . Piękno — to 
życie według zupełnie w iernego określenia 
J. Repina. „Ponad wszystkim  jest prawda ży­
cia, ona zawsze zamyka w  sobie głęboką 
ideę“ . Tak uczą nas najlepsi przedstawiciele 
rosyjskie j ku ltu ry .

Ideologowie burżuazyjnej sztuki głoszą zu­
pełnie co innego. Jedni z nich nazywają 
sztukę kłamstwem, i  uważają że ty lko  k łam ­
stwo zbliża człowieka do is to ty  bytu. In n i 
radzą m alarzowi, żeby przedstaw iał p rzyro ­
dę poprzez walce, kule, stożki.

Bywałem  w  swoim życiu w  k ilk u  kra jach 
zachodniej Europy, zw iedziłem  tam  w iele 
muzeów, salonów, galerii, i  za każdym razem 
nie mogłem pojąć w y tw orów  współczesnych 
burżuazyjnych malarzy. N iezw ykle  trudno 
jest odróżnić co s tw orzy li malarze z chorą 
psychiką, a co należy do pędzla w yrobn ików  
sztuki, k tó rzy  w  celu zysku naśladują cho­
rych  psychicznie.

Czym innym  jeś li n ie natrząsaniem się z w i­
dza można nazwać p łótna „czołowych“  b u r­
żuazyjnych malarzy, przedstawiających za­
m iast ludzi jakieś pokraczne po tw ory z roz­
kładającym i się od gnicia twarzami? W  każ­
dym  norm alnym  człow ieku takie  „obrazy“  
mogą w ywołać ty lk o  obrzydzenie. A  za gra­
nicą tra fia ją  się znawcy sztuki i  k ry tycy , na­
zywający te brednie arcydziełem, i  w zyw a­
jący m alarzy żeby za jm owali się nie ty lko  
zewnętrznym  obliczem ludzkim , ale jego 
„w nętrzem “  całą „maszyną ludzką“ .

O m oralnym  bezwstydzie i nieobyczajno- 
ści sztuki burżuazyjnej świadczy rzeźba A - 
m erykanina H enry Moora „G rupa rodzinna“ . 
Zamiast ludz i rzeźbiarz przedstawia jakieś 
przedhistoryczne zwierzęta z g łowam i p ła ­
zów. A  jednak burżuazyjna k ry ty k a  oceniła 
tę potworność jako  genialne dzieło.

Am erykańskie pismo —  „Magazin of A r t “ 
zamieściło o Moorze entuzjastyczny a rtyku ł, 
podając pod fo togra fią  „G ru p y  rodzinne j“  o- 
rzeczenie autora: „P iękno w  sensie późnej 
G recji czy Renesansu nie jest celem m ojej 
rzeźby“ . Jak w idz im y kredo autora to skan­
dal, a celem jego twórczości jest patologia.

Takich p rzykładów  można przytoczyć 
wiele.

Centrum  ideologiczne współczesnego schył­
kowego burżuazyjnego m alarstwa rzeźby i  
g ra fik i po w o jn ie  przeniosło się z Paryża do 
Stanów Zjednoczonych, na ulicę zwaną W all 
—  Street. Stamtąd p łyną teraz „ideow e“  
wskazówki jak ie  pow inny być i  czym się k ie ­
rować: lite ra tu ra , film , teatr, sztuki p la ­
styczne. Spełniając ro lę  swoich w łaścicieli, 
rozbójn icy p ióra z czasopism „L ife “ , „M aga­
z in  of A r t “ , i  tym  podobne nadają teraz ton 
wszystkim  burżuazyjnym  artystom. Jeżeli 
dawnie j na w ytw orach form alistycznej sztu­
k i staw iało się stempel „szkoła paryska“ , to 
teraz amerykańska k ry ty k a  m arzy o zrów ­
nan iu  współczesnej sztuki burżuazyjnej z 
„Horse meat“  i  wszędzie pisze ' „M adę in  
U SA“ .

M ówiąc o tym  wszystkim , wcalę nie chcę 
pomniejszać znaczenia p raw dziw ie  narodo­
wego m alarstwa k ra jó w  zachodnich.

Na zakończenie chciałbym  zatrzymać się 
na jednym  szczególnie ważnym momencie. 
M ów i się często, że sztuka form alistyczna 
mająca na tarczy osławione hasło „Sztuka

Pełen w y ra zu  i o i 'k a w y  w  u jęc iu  a jednocze­
śnie z ro z u m ia ły  d la  każdego je s t 'p o r tre t ko m ­
po zy to ra  P ro k o fie w a  pędzla  radz ieck iego a rt.  

m ai. K oncza łow sk iegó .

dla Sztuki“  jest bezideowa i  apolityczna. Jest 
to głęboka i  zasadnicza pomyłka, a ściślej 
mówiąc, niebezpieczny błąd.

Sztuka form alistyczna przepojona jest 
strasznym jadem duchowej truc izny —  pesy­
mizmem —  w yw o łu je  w  ludziach n iew iarę 
we własne s iły  twórcze, stara się ich zrobić 
n iezdolnym i do w a lk i, do przeciwstawiania 
się, rzucić ich na kolana przed reakcją. To 
nie jest przypadek; że schyłkowa burżua­
zyjna sztuka wydała we F ranc ji takiego 
zdrajcę i odstępcę ja k  Andre Gide‘a, zaś w  
Ameryce artystów , k tó rzy  s ław ili H itle ra , a 
teraz popierają Franco.

Filozofia , idee, tak zwanej „now e j“  sztuki 
współczesnej — to w  ich praw dziw ym  sensie, 
idee wojującego im peria lizm u, z jego rasową 
nienawiścią, żądzą panowania nad światem, 
kosmopolityzmem, zoologiczną nienawiścią 
do człowieka, negacją ku ltu ry , nauki i  p raw ­
dziwej realistycznej sztuki.

Oto dlaczego radzieccy artyści są przeciw-* 
n i współczesnej burżuazyjnej sztuce.

...lub też o ta k im  „ob raz ie “ , ja k  ten  oto „D rż ą ­
cy  cz łow iek“  — M a tta . F a n ta z ja  umysłowo, 

chorego, czy d rw in y  z publiczności?
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P R Z Y K Ł A D E M  p lano­
wości i  wszechstronno­

ści, z ja k im i w  Z w iązku  
Radzieckim  przeprowadza 
się każdą akcję  gospodar­
czo -  po lityczną , je s t u -  
chw a ła  rządu  radzieekiego 
i K C  WKP(i>) w  spraw ie 
ż n iw  i dostaw p ro du k tó w  
ro ln y c h  w  ra k u  bieżącym.

W  uchw ale te j Rada M i­
n is tró w  i  K C  W K P (b) w ska ­
zują, że w  re k u  bieżącym

kam pan ia siewna p rze p ro ­
wadzona została w  sposób 
ba rd z ie j zorgan izow any n iż  
w  ro ku  ub ieg łym . S iewu d o ­
konano w  te rm inach  k ró t ­
szych, p rzy  zasiewach psze 

n ic y  i  ro ś lin  technicznych 
zastosowano nasiona w yso ­
ko gatunkowe. Stacje t ra k ­
to row e  le p ie j w yzyska ły  
swe maszyny.

P ian zakładan ia  leśnych 
pasów ochronnych został 
w ykonany ze znaczną nad­
w yżką .

Zgodnie z p lanem  pań­
s tw ow ym  u leg ła  dalszemu 
rozszerzeniu pow ie rzchn ia  
zasiewów pszenicy ozim ej j  
ja re j,  żyta , kuku rydzy , ln u , 
konopi, bu raków  cu k ro ­
w ych , s łoneczników i  b a ­
w e łny . Zgodnie z p lanem  
ho do w li byd ła  zasiano n ie ­
m a l dwa razy w ięce j n iż w  
ro k u  ub ieg łym  tra w  i  50°/o 
w ięce j u p ra w  pastewnych.

W  szkołach technicznych 
i  na kursach p rz y  stacjach 
m aszynowo - tra k to ro w y c h  
uczy się obecnie ponad 32 
tysiące k ie row có w  ko m ­
b a jn ó w  i  około 6 tysięcy 
k ie row ców  samochodowych.

U chw ała  zaleca M in is te r­
s tw u  B udow y M aszyn R o l­
n iczych bezwzględne w y k o ­
nan ie  n a  czas p lanu  p ro d u k ­
c j i  ncw yeh maszyn ro ln i­
czych a  M in is te rs tw u  K o ­
m u n ik a c ji ic h  te rm in ow ą  
dostaw ę do m ie jsc przezna­
czenia.

W ie lką  uwagę zw raca u -  
chw a ła  na p rzygotow anie  
e lew atorów , sk ładów  i  s p i­
ch rzy  d la  p rzy jęc ia  ziarna. 
P rzygo tow an ia  te m a ją  zo­
stać zakończone n ie  późn ie j 
n iż  I  Iipea na po łu d n iu  i  
n ie  późn ie j n iż 15 Iipea w  
in n ych  obszarach k ra ju .

O rozm iarach p rzew idz ia ­
nego c -rd z a ju  św iadczy za­
lecenie, żeby do 1 w rześnia 
zakończona została budowa 
now ych  doda tkow ych s p i­
ch rzy  o po jem ności 4.499 ty ­
s ięcy ton  oraz zobow iązanie

szeregu m in is terstw ' j  o rga­
n iz a c ji do przygotow ania  
doda tkow o sp ichrzy o po­
jem ności 2 m ilion ów  ton dla  
nasion oleistych.

K C  W K P (b) i  Rada M in i­
s tró w  ZSRR podkreś la ją  k o ­
nieczność szybkiego p rze­
prow adzen ia  żn iw  oraz u -  
dz ia łu  w  n ich  w szystk ich  
zdo lnych do pracy kołchoź­
n ik ó w , ro b o tn ikó w  m a ją t­
k ó w  państw ow ych i  s ta c ji 
maszynowo' -  trak to ro w ych . 
W  ro k u  bieżącym  będzie po­
dobnie ja k  w  ro ku  ub ieg łym  
stosowany system p re m ii w  
na tu rze  dla  k ie row ców  ko m ­
ba jnów  i  m echan ików  sta­
c j i  m aszynowo -  tra k to ro ­
w ych , k tó rz y  zdo ła li zapew­
n ie  pom yślne w yko na n ie  
p lanu  oraz analogiczne p re ­
m ie  d la  maszynistów7, obsłu­
gu jących m łockarn ie , m a­
szyny zbiera jące len, kono­
pie  itd .

ta B ie ru ta  i G eneralissi­
musa Stalina.

Na dw orcu  odjeżdżającą 
wycieczkę ch łopów  po lsk ich  
żegna li m in is te r A d m in i­
s tra c ji P ub liczne j W o lsk i 
oraz przedstaw icie le  p a r t i i 
po lityczn ych  j  o rgan izac ji 
zaw odowych. W  uroczy­
s tym  pożegnaniu w z ią ł ró w ­
n ież u £ *:a ł am basador 
ZS11F W. Lebiedew.

BEBionona§ści ■ 

s i iB  eSo Z  S  f g
W  osta tn ich  dn iach w y ­

jecha ła  do Z w ią zku  
Radzieckiego g ru p ' eko­
no m is tów  po lskich , s typen­
dystów  M in is te rs tw a  O - 
św ia ty  w  celu pogłębien ia 
sw e j w iedzy fachow e j i  zu ­
ży tkow a n ia  je j  w  p rz y ­
szłych pracach i w y k ła ­
dach.

z u tw o ra m i m u zyk i polskie?.
W  opracow an iu zn a jd u ją  

się rów n ież w ys ta w y  p la ­
styczne: rzeźb Ksawerego 
D u n ikow sk iego  i  obrazów  
F e lic jan a  Kow arsk iego .

w  gsustagm S
\J&T  p iaskach pu s tyn i K a - 
■ *■ ra  - K um , w  sam ym  

je j cen trum  zna jd u je  się 
fa b ryka  s ia rk i. W oda do fa ­
b ry k i dotychczas by ła  do­
starczana na samochodach 
ze studzien od leg łych o d w a ­
dzieścia k ilom e trów .

W  c h w ili obecnej w  p u ­
s ty n i uk ład a  się wodociąg, 
k tó ry  po łączy fa b rykę  ze

C ł s ł O O B  § $ O łM C * M

§ a s 3 € Ę  aa a  

Ę J S z r s s i s a ę

1  n  czerwca opuściła W ar- 
®  szawę udając się na 

dw u tygo dn iow y  po by t do 
ZSRR, 420-oscbowa w yc ie ­
czka chłopów  po lsk ich  z 
całego k ra ju .

U czestn icy w yc ieczk i 
zw iedzą U k ra in ę  Radziecką, 
gdzie zapoznają się ze zdo­
byczam i ro ln ic tw a  i  gospo-

W  sk ład g ru py  ekonom i­
stów  wchodzą: p ro f. d r . S. 
Z u ra w ie k i, m gr. W ł. B rus,
m gr. K . P aw łow sk i, m gr.
I .  Rzendowski, m gr. M . 
P: ho ry  Ile  i  p łk . K . Owoc, 
«raz m gr. Z. J. W yrozem h- 
sk l, s ta ły  w : ąó łp racow n ik  
naszego pisma.

JłesScśie g s o ł& S t ie  

u  $  t r z e j  B S o s f a w a

d a rk j w ie jsk ie j, z w a ru n k a ­
m i p racy  i  życia ob yw a te li 
radzieck ich , z p rob lem am i 
szko ln ic tw a  i  ośw iaty.

W ycieczką, k tó ra  zorga­
n izow ana została przez 
Z w iązek Samopomocy Chłop 
sk le j, Sejm ową K om is ję  
Rolniczą j  s tro n n ic tw a  po­
lityczne , k ie ru ją : poseł Jan 
Izydo rczyk , M a ria  R u tk ie ­
w icz , J u lia n  T o ka rsk i i  W i­
to ld  S ienkiew icz.

W  czasie trw a n ia  P ie rw ­
szej P o lsk ie j W ysta ­

w y  Przem ysłu Lekk iego  w  
M oskw ie , M in is te rs tw o  K u l 
tu ry  |  S ztuk i p rzyg o tow u ­
je  urządzenie szeregu im ­
prez a rtys tycznych . P ro je k ­
towane są pokazy taneczne 
zespołów lu dow ych  oraz 
kon ce rty  w oka lno  -  m uzy­
czne.

Na teren ie  P a rk u  K u ltu ­
r y  i  W ypoczynku im . G e r-

C złenkow ie  w yc ieczk i 
w y je c h a li w  p iękn ie  ude­
korow anych  wagonach, na 
k tó ry c h  w id n ia ł.  liczne 
transparen ty  głesząee ha ­
sła p rzy ja źn i i  w spółp racy 
ze Z w ią zk iem  Radzieckim . 
Na lokom o tyw ie , p rz y b ra ­
n e j b ia ło  -  cze rw onym i i  
czerw onym i flagam i, u m ie ­
szczono p o r tre ty  P rezyden­

kiego, gdzie um ieszczone 
będą p a w ilo n y  w ystaw owe, 
p rz e w id y w a n e  są codzien­
ne  w ystępy  zespo łu  o rk ie - 
Ssralnege, k tó ry  zazna ia -  
Hiiać będzie zw iedza jących

studn iam i. Już  w ybudow a­
no stację pemp, pozw a la­
jącą na w ydobyw an ie  w o ­
d y  z w ie lk ie j głębokości. Ru 
r y  do wodociągu dostarcza­
ne są sam olotam i j  samo­
chodam i z Aszchabadu.

W. B.
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W  roku  bieżącym  św ię­
c ił 139-Iecie swego 

is tn ien ia  na jw iększy le n in - 
g radzk i ośrodek naukow y 
—  U n iw e rsy te t w  L e n in ­
gradzie.

Obecnie ksz ta łc i on 8 ty ­
sięcy studentów , za trudn ia  
ją e  p rzy  ty m  1200 p racow ­
n ik ó w  naukow ych, w śród 
k tó rych  zna jd u je  się 74 
cz łonków  ra d z ie ck ie j A k a ­
de m ii N a uk  i  24 la n re tó w  
N agrody S ta lino w sk ie j.

U n iw e rsy te t posiada 140 
ka tedr, 200 specja lnych la ­
bo ra to riów , k ilk a  in s ty tu ­

tó w  badawczo -  nauko­
w ych , reze rw atów , b ib lio ­
tekę liczącą pow yże j 3,5 
m ilio n a  tom ów , w łasną 
d ru ka rn ię , czyte ln ię , k lu b  
spo rtow y, dom  w ypoczyn­
ko w y  i  itp .

W  gm achu U n iw e rsy te tu  
zachow any został pokó j 
w yna lazcy  rad ia  A . Popo­

wa, skąd b y ł nadany p ie r­
wszy w  świeeie rad iogram , 
eraz — gabinet znakom ite­
go chem ika M endelejewa.

W  m urach  tego w ie lk iego  
zakładu naukowego pobie­
ra ją  dziś w iedzę przedsta­
w ic ie le  14 różnych narodów  
północnych, n ie  m ających 
do n iedaw na naw et tw ego 
własnego p iśm ienn ic tw a .

W śród n ich  zna jd u j?  się 
liczna  grupa, Neneów, k tó ­
rz y  dziś w  w a run kach  stwo 
rzonyeh przez Z w iązek  R a­
dz ieck i d la  sytych narodów  
p rze ja w ia ją  żyw ą  dz ia ła l­
ność naukową. Jednym  z 
tego rodza ju  pow ażn ie j­
szych p ra cow n ikó w  nan io -  
w yeh narodu nene ik iego  

je s t M a tren a  S ie lian inow a 
kob ie ta  —  lin g w is tk a .

K ł Ź W g  €§
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^ ę ,T M arin rapo lsk ich  Za- 
* *  k ładach budow y Isosi- 

s tru k e y j s ta low ych  tru s tu  
.S ta lko ns trukc ja “  zbudowa­
no na jpotężn ie jszy w  Z w iąż 
ku  Radzieckim  dźw ig  w  
kszta łc ie  w ieży. Przeznaczo­
n y  on je s t  do przyśpieszo­
ne j budow y na jw iększych  
pieców  hutn iczych.

D a w n ie j -konstrukc ja  w ie l 
kiego pieca b y ła  m on tow a­
na z oddzie lnych części 
przez specja lnych ro b o tn i­
kó w  na sam ym  piecu. B y ła  
to  praca niebezpieczna i  po­
ch łan ia jąca  w ie le  roboczo- 
dn iów ek.

W ie lka  zdolność podno­
szenia dźw igu, wynosząca 
40 ton  pozwała obecnie na 
m on tow an ie  k c n s tru k c y j na 
z iem i i  na podnoszenie ich  
ju ż  w  go tow ym  stan ie  na 
wysokość dw udziestop ię - 
trew ego dom u aby m on to ­
w ać ją  na w ie lk im  piecu. 
S trza ła  dźw igu m a ram ię  
d ługości 20 m e trów  i  dźw ig  
pozostając na m ie jscu może 
obsłużyć w ie iką  pow ie rzch­
nię. D z ięk i tem u  m ontaż 
mężna w yko nyw a ć  od razu 
z k  łk a  stron. W szystko to  
znacznie sk róc iło  budowę 
w ie lk ieg o  pieca.

B udow a samego k ran u  
je s t nader oryg ina lna . M o­
że on być m ontow any i  s ta ­
w ia n y  w  ciągu 5 -c iu  dn i, 
podczas gdy m ontaż zw yk łe  
gs, znacznie słabszego dźw i 
gu p o :h ’a n 'a  z re g u ły  m ie ­
siąc ciasu.

K ens ru k c ję  tego dźw igu 
op racow a li Inżyn ie ro w ie  
T ru s tu  „S ta łk o n s tru k c ja “  P . 
W ie iich o w  i  I .  G lin ian .

W. B . lf
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Stepan Szczypaczew —mistrz liryki
Stepan Szczypaczew, z n a k o m ity  

p o e ta -U ry k  ra d z ie ck i o trz y m a ł w  
ro k u  b ieżącym  za sw ą tw órczo ść  
N a g ro d ę  S ta lino w ską . W z w ią zku  
z ty m , znany  k r y ty k  li te ra c k i M i­
k o ła j K a l i t in  nades ła ł spe c ja ln ie  
d la  naszego p ism a  a r ty k u ł o ż y ­
c iu  i  tw órczośc i poety , znanego  
zapewne w ie lu  naszym  c z y te ln i­
k o m  z p o b y tu  w  Polsce k i lk a  m ie ­
sięcy tem u.

STEPAN  Szczypaczew należy do tego 
pokolenia poetów radzieckich, k tó rych  
młodość zMegła się z b u rz liw ym i la ta­

m i w o jn y  domowej i  tw órczym i dn iam i pow ­
szednimi pierwszych „p ięc io la tek“ . Wraz z 
tysiącam i swych rów ieśników  uczestniczył on 
w  walkach o wolność i  niepodległość m łodej 
R epub lik i Radzieckiej, b ra ł udzia ł w  w ys ił­
kach przy odbudowie zniszczonej przez wojnę 
gospodarki k ra ju  —  łącząc wytężoną pracę z 
rów nie  wytężoną nauką. Owe gorące dni 
w a lk  i  trudu, radość twórczych śm iałych 
zamierzeń, p r on dennych młodzieńczych na­
dziei —  u trw a liły  się w  pierwszych w ie r­
szach poety.

Okres kształtowarJła się oblicza poetyckie­
go Szczypaezewa przypada na la ta  trzydzie­
ste. U tw o ry  jego przyciągają czyte ln ika  ja ­
snością i  celnością u jęcia z jaw isk, zniewala­
jącą czystością uczuć i  m yś li, zwięzłością, do­
skonałością poetyckiej fo rm y.

W  poezji .radzieckiej Szczypaczew zajm uje 
szczególną pozycję jako  m is trz  liryczne j m i­
n ia tu ry  —  poeta, um iejący w  n tew ie lu  s tro f­
kach u jaw n ić  w ie lk ie  m yśli, głębokie uczu­
cia, wzniosłe dążenia. U lubione tem aty Szczy­
paezewa — to praca ludzka, przyroda rodzin­
nego k ra ju , miłość i  przyjaźń. Każdy z tych 
tem atów  poeta po traS l przepoić spojrzeniem 
na św iat radzieckiego człowieka: przeobrazi­
cie! a świata, głosiciela nowej moralności, bo­
jow n ika  o nowy stosunek człowieka do czło­
wieka.

Wśród przeróżnych szkiców krajobrazu w  
wierszach Szczypaezewa nie ma ty lko  p ły t­
kiego zachwytu pięknem przyrody. Podziw ia­
jąc pełne czaru i  świetlane oblicze swej zie­
m i, poeta w idz i wszędzie człowieka, ak tyw ­
nie wkraczającego w  życie, przekształcające­
go je. Zetknięcie się z przyrodą obdarza no­
w ą slllą, energią, pragnieniem działania. 
Czynny, tw órczy stosunek poety do życia, 
zaznacza się wyraźnie w  jego wierszach, po­
święconych twórczej i  natchnionej pracy ra - 
dilieckiego człowieka:

Praca... Cóż rów nie  jest skrzydlate i  n ie­
złomne!

Posłuszne ludziom  góry, prąd spienionych
-  rzek.

Kom u w ie k  pracy nasz i  tru d  nasz nie jest
. bratem

ja ko  człowieka go nie uzna ten nasz w iek.

W  wierszach tych  z prostotą i  jasnością 
wyraziił poeta istotę poglądu na św iat czło­
w ieka radzieckiego —  dla którego praca jest 
sensem, treścią i  radością życia.

W iele swych u tw orów  Szczypaczew po­
święca m iłości. Jako m otto tych jego w ie r­
szy uznać można pełne g łębokie j treści s tro fy  
jednego z jego poematów:

Kom unizm  budujem y. Czy piękniejsza 
jest praca n iź li nasza? Chwały kres?
Brak kresu! A  czy miłość ma być mniejsza 
ijfiż dzieło, k tó re  tak wspaniałe jest?

Taką w łaśnie miłość, w  k tó re j rozkw ita  ca­
łe  uczuciowe bogactwo człowieka nowej spo­
łeczności, budowniczego komuntitemu, opie­
w a ją  wiersze Szczypaezewa.

W  dniach w o jny  z faszyzmem, Stepan 
Szczypaczew, podobnie ja k  setki jego towa­
rzyszy, radzieckich pisarzy i  poetów, znaj­
dował się w  szeregach A rm ii Radzieckiej. Je­
go wiersze z okresu wojennego przenika to 
samo męstwo, zasadnicza w iara  w  tr iu m f ży­
cia, ja k im i tchnęły s tro fy  mówiące o pokojo­
w ym  życiu i  pracy ludzi jego k ra ju . Przed 
oczyma czytelnika przesuwają ifię postacie 
szeregowych członków społeczeństwa, boha­
tersko spełniających swój obowiązek zarów­
no na froncie, ja k  w  zapleczu. Czerwoną n i­
cią snuje się przez te wiersze niezachwiana 
w iara  poety w  zwycięstwo słusznej sprawcy, o 
k tó rą  walczy jego naród.

Prócz w ie lu  drobnych u tw orów , Szczypa­
czew napisał dwa nieduże poematy liryczne. 
Pierwszy z n ich „Dom ek w  Szuszenskim“  na­
pisany został w  czasie w o jny  ii poświęcony 
jest W łodzim ierzow i Len inow i. D rug i — 
„Szczęśliwej d rog i!“  —  zbudowany jest jako 
poetyckie wezwanie do syna i  k reś li nieogra­
niczone perspektywy, otw ierające się przed 
m łodym  człow iekiem  w  k ra ju  radzieckim  — 
jasną, radosną teraźniejszość fi przyszłość. O- 
ba poematy cechuje radość życia i optym izm .

N ierozerwalnie związana z życiem, ukazu­
jąca całą głębiię wewnętrznego życia i  od­
czuwania człowieka radzieckiego, przenikn ię­
ta prawdziwi® p łom iennym  patriotyzm em,
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szczera i  bezpośrednia —  poezja Szezypacze- 
wa bliska jest i  droga sercom m ilionów  ra­
dzieckich czytelników.
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Krzewiciele wielkiej przyjaźni
D z ie n n ik  „W o lność" z dn ia  19 bm. zam ie­

szcza a r ty k u ł pod powyższym  ty tu łe m , om a­
w ia ją c y  W  ijewódzki®  Z jazdy T ow . P rzy ja źn i 
Polsko _ R. .dzieakiaj. B ra k u je m y  poniże j w y ­
ją tk i  z te ;a a rtyku łu .

W  życiu  T ow arzystw a P rzy ja źn i P olsko- 
R adzieck ie j sta ło  się ju ż  tra d yc ją  przepro­
wadzanie dorocznych w o jew ódzk ich  zjazdów 
Tow arzystw a w  ce lu  podsum owania w y n ik ó w  
dzia ła lności o rgan izac ji w  ciągu ro k u  i  om ó­
w ie n ia  sto jących przed n im  zadań na p rzy ­
szły okres czasu.

Obecnie w  Polsce odbyw ają  się w o jew ódz­
k ie  z jazdy TPPR, będące etapem przygo to ­
w aw czym  do Ogólnopolskiego K ongresu T o­
w arzystw a. T ak ie  zjazdy odby ły  się ju ż  w  
w o jew ództw ach  lu b e ls k im , rzeszowskim , ś lą ­
sko -  dąbrow sk im , poznańskim , pom orsk im  
1 in nych . Z jazd y  te  b y ły  w ym o w ną  i  potężną 
m an ifes tac ją  p rzy ja źn i po lsko  -  radz ieck ie j.

'W ojewódzkie z jazdy  T ow arzys tw a  P rz y ja ź n i 
Polsko -  R adzieckie j św iadczą o  tym , że za­
dan ia  stojące przed Tow arzystw em  są pom yśl­
n ie  rea lizowane, N a  Lrabelszczyźnie wyg łoszo­
no w  ciągu ro k u  dw.a tysiące odczytów  1 po ­
gadanek o Z w ią z k u  R adzieckim . K in a  objazdo­
w e, w y jeżdża jąc  do m iast I  w s i w o jew ództw a, 
d a ły  487 seansów, na  k tó rych  w yśw ie tlano  f i l ­
m y  p ro d u k c ji radz ieck ie j. O koło 500 osób 
ukończyło  k u rs  n a u k i języka rosyjskiego.

W zrosła  aktyw ność p ra cy  T ow arzys tw a  ró w ­
nież w  in n y c h  w ojew ództw ach.

W  w o jew ód ztw ie  poznańskim  w  ub ieg łym  
ro k u  T P P R  lic z y ło  35 tys ięcy członków , a  w  
ro k u  bież. —  124 tys . W ojew ódzki z jazd de­
le ga tó w  T ow a rzys tw a  p o s ta w ił sobie za za­
danie do końca 1949 r .  osiągnąć 200 tys ięcy 
cz łonków . Ma te ren ie  W ie lkopo lsk i zorganizo­
w ano ^dziesiątki b ib lio te k  T ow arzystw a, w  
św ie tlicach  robo tn iczych  urządzono se tk i „k ą ­
c ikó w  p rz y ja ź n i“ , przeprowadzono dziesięć 
k u rs ó w  ję zyka  rosy jsk iego.

Hasła p rzy jaźn i ze Z w ią zk iem  Radzieckim  
zna jd u ją  rów n ież  szeroki oddźw ięk w śród spo­
łeczeństwa w o jew ództw a pom orskiego. W

okresie sprawozdawczym , to znaczy w  ciągu 
roku , liczba  cz łonków  TPPR  wzrosła  z 9.8Ó0 
do 69 tys ięcy osób; pow sta ło  766 now ych kó ł.

N a jba rdz ie j liczną organizacją T ow arzystw a 
P rzy ja źn i P o lsko - Radzieckie j k ra ju  je s t od­
dz ia ł w  w o jew ództw ie  śląsko -  dąbrow sk im , 
na teren ie k tó rego  n iedawno odbyło się u ro ­
czyste w ręczenie 500 • tysięcznej le g ity m a c ji 
cz łonkow skie j. K lasa robotn icza Zagłęb ia Ślą­
sko -  D ąbrow skiego je s t czołowym , lic zn ym  
oddzia łem  T ow a rzys tw a  P rzy ja źn i P o lsko-R a­
dzieckie j.

Przed k i lk u  dn iam i w  K atow icach, obrado­
w a ł I V  W ojew ódzki Z jazd TPPR, k tó ry  pod­
sum ował działalność wo jew ódzkiego oddzia łu  
T ow arzystw a i  p rzy  a k ty w n y m  udzia le  uczest­
n ik ó w  o m ó w ił p rogram  na przyszłość. r "' de­
peszy, wystosowanej do Generalissim usa J. 
S ta lin a  z jazd w  im ie n iu  cz łonków  TPPR w y ­
ra z ił wdzięczność za w yzw o le n ie  k ra ju  spod 
ja rzm a  h itle ro w sk ie go  i  za pomoc w  odbudo­
w ie  zniszczeń w o jennych . Z ebran i s tw ie rdza ją  
m iędzy in n y m i, że m asy pracujące P o lsk i w i­
dzą w  potężnym  K ra ju  Rad nie  ty lk o  cswóbo- 
dz ic ie la  i  p rzy jac ie la , ale i  nauczycie la .

Na zjazdach w o jew ódzk ich  delegatów TPPR 
szczególnie podkreśla się ogrom ne znaczenie 
d la  p racy  T ow arzystw a w y ja zd ó w  de legacji 
po lsk ich  do Z w ią zku  Radzieckiego i  p rz y ja ­
zdów  delegacji radz ieck ich  do P o lsk i. Zacie­
śnienie w za jem nych k o n ta k tó w  m iędzy P o l­
ską a  ZSRR w  dziedzinie gospodarki, n a u k i 
1 k u ltu ry ,  co u w y d a tn iło  się w  okresie  spra­
wozdawczym , da je  T ow arzys tw u n iew ycze r­
pane bogate dane. dla popu la ryzac ji w śród 
na jszerszych w a rs tw  społeczeństwa po lskiego 
doświadczenia bu do w n ic tw a  soc ja lizm u w  
Z w iązku  Radzieckim .

P rzy jaźń  i  b ra te rs k i stosunek ZSRR do na­
ro d u  polskiego w y n ik a  z is to ty  u s tro ju  . socja­
lis tycznego. N aród  po lsk i, kroczący na czele 
z k lasą robo tn iczą  k u  soc ja lizm ow i, u trw a la  
rów n ież  swój b ra te rsk i stośunek do pierwsze­
go na świecie k ra ju  socja lizm u. I  na ty m  po lu 
T ow arzys tw o P rzy ja źn i P o lsko -  Radzieckie j 
odgryw a coraz ba rdz ie j doniosłą rolę.
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P ra w n u k  poety na rodu  rosy jsk ie g o  G rzegorz  
P uszk in  w ra z  z m a łżon ką  i  córeczką pod pom ­

n ik ie m  swego w ie lk ie g o  przodka .

C Z E G Ó Ż  szukam y w  P uszk in ie  —ty, 
dz is ia j, gdy  p ó łto ra  w ie k u  u p łyn ę ło  
od dn ia  jego u rodzin?

„P u s z k in  p o tra f ił  p rzen iknąć  rze czyw i­
ste w łaśc iw ośc i i  rzeczyw is ty  ch a rak te r b y ­
tu  narodow ego“  —  pow ied z ia ł D o b ro lu - 
bow , re w o lu c y jn y , d em okra tyczny  p isarz 
zeszłego w ie ku .

A  B ie liń s k i ch a ra k te ryzu ją c  „E u g e n iu ­
sza O n ieg ina “  o k re ś lił w łaśc iw e  znaczenie 
te^o  dzie ła, k tó re  jes t w  duże j m ie rze  zna­
czeniem ca łe j tw órczości Puszkina . W  po­
emacie ty m  P uszk in  b y ł „n ie  po p ros tu  
poetą ty lk o , ale i  w y ra z ic ie le m  po raz 
p ie rw szy  rozbudzonej społecznej samo- 
w ie d zy “ .

D lą tego  też ten  w ie lk i poeta na rodow y 
pozwala nam  zb liżyć  się do p ra w d y  o na­
rodzie  ro sy jsk im , o jego charakte rze  i  ro li 
d z ie jow e j. Pozw ala  przezw yciężyć o g ran i­
czoność osob istych doświadczeń, ciasną

pedan te rię  pod rę czn iko w ych  in fo rm a c ji,  
im p re s ji i  naw e t śc is łych  ale cząstkow ych 
dociekań uczonych.

...Lecz P uszk in  jes t n ie  ty lk o  w ie lk im  
poeta na rod ow ym  —  jes t ró w n ie ż  przed­
s taw ic ie lem  w ie lk ie j lu d o w e j sz tu k i. P rz y ­
nosi w ięc  jego poezja . szczególnie żyw e 
i  cenne w a rto śc i d la  fo rm o w a n ia  naszej 
n o w e j, lu d o w e j k u ltu ry .  Po w tó re  ś, 
uczy tw o rze n ia  ta k ie j k u ltu ry ,  pokazu je  
je j  z w ią zk i z życ iem  społecznym , z w a lk ą
0 postęp.

M yślę , że ro k  puszk inow sk i w in ie n  być 
w ażnym  p rzyczyn k ie m  w  procesie re w o ­
luc jo n izow a n ia , d em o k ra tyza c ji naszej k u l­
tu ry .  A k c ja  ta w in n a  ja k  n a jśc iś le j w iązać 
się z a kc ją  w ychow aw czą  ro k u  m ic k ie w i­
czowskiego —  dlaczego, w y ja śn ię  n iże j.

„P ie rw sze  la ta , k tó ro  n a s tą p ilv  po r . 1825 
—  m ó w i Hereen —  b y ły  przerażające. N ie  
pozostało żadnych złudzeń... Duszam i 
w szys tk ich  m yślących  lu d z i zaw ładną ł 
g łę bo k i sm ętek. Je d ra  ty lk o  dźw ięczna
1 szeroka pieśń Puszkina  b i—n ia ła  w  d o li­
nach n ie w o ln ic tw a  i m ęk i, ta pieśń b y ła  
p rzed łużen iem  pop rzedn ie j epoki, nape ł­
n ia ła  m ężnym i dźw ię kam i dzień dz is ie jszy 
i posyła ła  sw ó j głos w  daleką  przyszłość“ .

N ic  może le p ie j n ie  pokazu je  lu d o w e j 
treśc i poez ji P uszkina  ja k  je j  ro la  h is to ­
ryczna , ja k  je j  w p ły w  na lu d z i w a lk i,  łu ­
dz i postępu w  ciężkie  d n i po klęsce g ru d ­
n io w e j.

Ludow a  b y ła  je j  radość życia  i g łę bo k i, 
m ą d ry , n ie ug ię ta  op tym izm . L ud ow a  b y ła  
je j  treść pe łna  rea lizm u , p ra w d y  o życ iu , 
p ra w d y  o ro li  i  znaczeniu mas lud ow ych , 
ru c h ó w  ch łopsk ich . Lud ow a  b* la  je j  w a ł­
ka z o kow am i fe ud a lizm u  i  czu jne p ię tn o ­
w an ie  u ja w n ia ją c y c h  się na Zachodzie 
sprzeczności k a p ita liz m u  i  m ieszczańskie j 
dem okrac ji. Lud ow a  b y ła  je j  so lidarność 
z m iędzyna rodow ą  --a lk ą  o w olność — ■- 
p rz y  w szys tk ich  n ie u n ik n io n y c h  o g ra n i­
czeniach w łaśc iw ych  epoce i  s y tu a c ji spo­
łeczne j poety. Lud ow a  byle je j  znajom ość

cz łow ieka , jego  g ran ic , w ie lko śc i, p iękna , 
lu d o w y  b y ł doskona ły  sąd m o ra ln y , k tó ry  
nad cz łow iek iem  sp ra w o w a ł poeta —  
obrońca „sz lachetności uczuć“ . Ludow a  
w reszcie  - b y ła  w łaśc iw a  poez ji p uszk ino w ­
s k ie j jedność p łom iennego  p a tr io ty z m u  
i re w o lu c jo n izm u .

y  Y C IE  i  tw órczość P uszkina  uczy uas, 
^  ja k  rod z i się w ie lk a  sztuka ludow a.

Ze w zros tem  św iadom ości p o lity c z n e j 
ros ło  poe tyck ie  m is trzo s tw o  pisarza. Poeta 
p rze ła m a ł ogran iczen ia  w ąskiego, m a r tw ie ­
jącego, dw orsk iego  pseudoklasycyzm u, 
p rze łam a ł m a łos tkow ą  n iep raw dę  o życ iu  
se n tym en ta lizm u , p rze łam a ł i  te o g ra n i­
czenia, k tó re  p raw dz ie  życ ia  s ta w ia ł rom an ­
tyzm , chociaż sam z n ie^o  w y ra s ta ł, a la  
u m ia ł dostrzec w  n im  d ro g i w iodące do 
rea lizm u . P uszk in  u to ro w a ł drogę w ie lk ie j

P rz y  dźw iękach h ym n u  państwowego P rezyden t 
B ie ru t  z a jm u je  sw ą lożę na u ro czys te j A k a ­

d e m ii w  Teatrze P o lsk im .

sz tu k i lu d o w e j, drogę re a lizm u , odpow ie ­
dz ia lności społecznej, p ro s to ty  fo rm y , k u ltu  
m y ś li i  słowa, k tó re  s łuży  m y ś li a n ie  bez­
dusznej s ty liz a c ji i  fo rm a liz m o w i.

...Puszkin  uczy, żs sztuka  ludow a  to  sztu­
ka, k tó ra  s łuży w alce społecznej w y z w a la ­
ją ce j się postępow ej k lasy. M ia rą  je j  w a r ­
tości je s t z je d n e j s tro n y , n ow y , tw ó rczy  
w k ła d  do k u ltu r y  o gó ln o lu dzk ie j, z d ru ­
g ie j —  ta h is to ryczna  fu n k c ja  b ud z ic ie i- 
ska, docieranie, b liskość treśc iow a i  fo rm a l­
na w  stosunku  do w yobrażeń, dążeń, m y ­
ś li i  uczuć ro z w ija ją c y c h  się s ił h is to ry c z ­
nych , mas lud ow ych . O te j fu n k c j i  poeęii 
p u szk in o w sk ie j m ów ią  n a jc z u jn ie js i i  n a j­
g łębs i obse rw a to rzy  rosy jsk iego  życia  spo­
łecznego, w s p ó łtw ó rc y  jego n ow ych  fo rm  
—  c y to w a n i Hereen, B ie liń s k i, C zerny- 
szewski, D ob ro lub ow , L e w  T o łs to j, L e n in .

Lecz w ie lk a  sztuka  m ie rz y  się n ie  ty lk o  
m ia rą  ludow ego postępu narodow ego, ale 
też m ia rą  ogó lno ludzką .

P  O E Z JA  P uszk ina  cenna jes t d la  nas 
dzis ia j także przez swe w artośc i ogó l­

n o lud zk ie . Te trz y  zresztą aspekty : n a ro ­
dow y, lu d o w y  i  o gó ln o lu dzk i każde j w ie l­
k ie j poez ji —  tu  rozdzie lone d la  celów  
w y k ła d u  —  s tanow ią  jedność n ie ro z e rw a l­
ną. Toteż w ym ie n io n e  w y ż e j ce ch y . poez ji 
p u szk in o w sk ie j d ecydu ją  ró w n ie ż  o je j  
w a rto śc i o gó ln o lu dzk ie j. Z  tego p u n k tu  
w idze n ia  trzeba przecież p od kre ś lić  szcze- 
{ / l in ie  je j  g łęboką  hum an is tyczność, go­
rące lu d zk ie  serce, k tó re  b ije  w  tych  
w spa n ia łych  s tro fach . Poezja P uszk ina  po-

U roczyst- posiedzenie A k a d e m ii N a u k  ZSRR w  S a li K o lu m n o w e j m osk iew sk iego D om u  
Z w ią zkó w , pośw ięcone 150-leciu  u rodzen ia  P uszkina .
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na A kad em ii ku czci Puszkina w  W arszaw ie
zw ala  nam  obcować z p iękną  in d y w id u a l­
nością n a p ra w d ę ' w ie lk ie g o , tw órczego 
cz łow ieka . A  że ten  pęd tw ó rc z y  w c ie lo n y  
je s t w  poetę, ty m  b liższe je s t to  doniosłe 
p rzeżycie  nam  —  P o lakom  —  że i  nasi 
n a jw ię k s i tw ó rc y , na jb liższe , n a ju ko ch a ń ­
sze in d y w id u a ln o śc i, to  b y li  w  w ie k u  X I X  
także  poeci z M ick ie w icze m  na czele.

...N ie  trzeba  szerzej uzasadniać, ja k  
bardzo w ie lk ą  w artość w ychow aw czą  m a­
ją  dziś dz ie ła  P uszkina  z ra c ji ich  w yże j 
o m a w ia nych  w łaśc iw ośc i. D la tego  też 
g ru n to w n a  i  b lis ka  znajom ość dzie ła  po­
e ty  s tanow i jeden  z is to tn ych  w a ru n k ó w  
awansu k u ltu ra ln e g o  a prze to  i  społeczne­
go mas lu d o w ych . P opu la ryzac ja  tych  
d z ie ł to  jeden  z pow ażnych obow iązków  
p o l i ty k i w yd a w n icze j P o lsk i L u d o w e j. D o­
brze się s ia ło , iż  w  naszym  pow o je nn ym  
d o rob ku  w y d a w n iczym  m am y now e w y -

P rzew odniczący K o m ite tu  S łow iańsk iego , W a- 
c ła w  B a rc ik o w s k i w yg łasza  na A k a d e m ii P u ­

szk in o w s k ie j p rzem ów ien ie  in a u g u ra c y jn e .

dan ie  duże j ilo śc i l i r y k ó w  P uszk ina  w  k o n ­
g e n ia ln ym  przek ładz ie  T u w im a , sporą 
garść w y b ra n y c h  l ir y k ó w  w  p rzek ładach  
Jas truna , W ażyka, P o lla ka  i  in n y c h  w  „ A n ­
to lo g ii noez ji ro s y js k ie j“ ; m am y ju ż  p e łn y  
p rze k ła d  tzw . m a łych  tra g e d ii, w  opraco­
w a n iu  zn a jd u je  się „E ugen iusz  O n ie g in “ . 
P rzyg o to w u je  się poważne, skom entow ane 
sześcictom owe w yd a n ie  d z ie ł poe ty , ry c h ło  
opuści prasę je d n o to m o w y p o p u la rn y  w y ­
bór.

Jest jeszcze jed no  zagadnien ie , k tó re  
w in n iś m y  w  ty m  ro k u  ju b ile u szo w ym  
p rzem yśleć n a jw szechs tronn ie j. Da się ono 
zam knąć obrazow o w  sym bo lu  „w sp ó ln e ­
go płaszcza“ . Tego płaszcza, k tó ry m  o k ry ­
ci s ta li na brzegach N e w y  przeszło w ie k  
te m u  d w a j poeci, p rzy ja c ie le , w sp ó ln ic y  
ty c h  sam ych w o ln ośc iow ych  re w o lu c y j­
n ych  dążeń: M ic k ie w ic z  i  P uszk in .

N ie  na jw ażn ie jszą  spraw ą, choć i  n ie  
b łahą  b y n a jm n ie j, je s t tu  p rzy ja źń  obu 
poetów . Is to tn ie jszą  —  h is to ryczn ie  u w a ­
ru n ko w a n e  podob ieństw o ich  dzie ła . Te 
d w ie  tw órczości, ta k  bardzo sobie b lis k ie , 
p ozw a la ją  każdem u P o la ko w i, k tó ry  k o ­
cha M ick ie w icza  —  pokochać Puszkina . 
Te  d w ie  tw órczości, ta k  bardzo sobie b l i ­
sk ie , pozw a la ją  zb liżyć  się d w u  nareszcie 
za p rzy ja źn io n ym  narodom  poprzez n a j­
w iększe, n a jp ię kn ie jsze  a ta k  bardzo po­
dobne osiągnięcia sw o ich  narodow ych  k u l­
tu r .

R om an tyzm  ro s y js k i -— i  to  n ie  re a k c y j­
n y  rom an tyzm  Ż uko w sk ie g o  a w łaśn ie  
ten  zw iązany z bohate rską  p o lity czn ą  po­
ezją d eka b rys tó w  —  ro m a n tyzm  Puszkina

pozw ala  nam  w ła ś c iw ie j zrozum ieć, ocenić 
i  ' naszą v w ie lk ą  trń d y c ję  rom an tyczną . 
Tw órczość P uszk ina  rzuca ja k b y  pełne 
św ia tło  na to, co w  ro m a n tyzm ie  naszym  
b y ło  is to tne , ważne, tw órcze , nowe, s łu ­
żące przyszłości, na całe bogactw o postę­
pow ych  treśc i w  poez ji M ick ie w icza , S ło ­
w ackiego. N ie  to  po jęc ie  ro m a n tyzm u  jes t 
w łaśc iw e  i  pozw ala  nam  zrozum ieć w  p e łn i 
M ick ie w icza , k tó re  u ra b ia liś m y  sobie, s tu ­
d iu ją c  re a kcy jn e  i  m is tyczne  tendencje  ro ­
m a n ty k i zachodn ie j, ale w łaśn ie  tra fn ie  
po jąć i  ocenić do dna, d la  p o ży tku  d z is ie j­
szej k u ltu r y  w yczerpać bogactw o naszej 
w ie lk ie j poez ji rom an tyczn e j, m ożem y in ­
te rp re tu ją c  is to tę  i  sens p rądu  ro m a n tycz ­
nego, ta k  ja k  u w y p u k la  się on w  sztuce 
P uszkina . I  to  s tu d iu m  wskaże nam  na­
ukow o  pop raw ną  zasadę se lekc ji is to tn ych , 
tw ó rczych  cech rom an tyzm u  także w  l i te ­
ra tu ra c h  zachodnich.

W a lka  o po lską  dem okra tyczną  tra d y c ję  
k u ltu ra ln ą  dop ie ro  się rozpoczęła. Czeka 
nas tru d  pow ażny. Z życ ie  się z tw ó rc z o ­
ścią P uszkina  wyposaża nas ja k b y  w  p ro ­
m ien ie , k tó re  pod skorupą  fa łszów  h is to ­
rycznych , zakłam ań, p rzem ilczeń , przesą­
dów , n a w y k ó w  fa łszyw ego  po jm ow an ia  
n a jw span ia lszych  p o lsk ich  te ks tó w  ro ­
m an tycznych , pozw ala  nam  o d k ryć  p ra w ­
dę, p ra w d z iw y  sens rom an tyczn ych  w z lo ­
tó w  duszy p o ls k ie j —  n ie  w  rzekom e j 
s łużb ie  d ro bn ych  b iesów  tow iańszczyzny, 
a le  w  w ie lk ie j s łużb ie  w yzw o le n ia  lu d u  
polskiego.

D roga Puszkina , droga lu d o w e j re a lis ty ­
cznej sz tu k i —  je s t dziś także drogą socja­
lis ty c z n e j k u ltu r y  Z w ią z k u  Radzieckiego. 
Na tę samą drogę w chodzi k u ltu ra  P o lsk i 
L u d o w e j. Toteż n ie  będzie paradoksem  
tw ie rdze n ie , że dzie ło  P uszkina  zrodzono 
przed w ie k ie m  z b liż y  nas do zrozum ien ia  
k u ltu r y  soc ja lis tyczne j, je j  g łębokiego h u ­
m an istycznego sensu. D z ie ło  P uszk ina  po­
pu la ryzow ane  w  Polsce u trw a li  naszą 
p rzy ja źń  ze Z w ią zk ie m  R adzieckim .

Uczeń I I I  k la s y  je d n a j ze szkó ł le n in g ra d z k ic h  
sk łada  k w ia ty  na m ie jscu, gdzie s tan ie  w k ró t ­

ce p o m n ik  A le k s a n d ra  Puszkina.

R ew o luc ja  P aźdz ie rn ikow a , będąc z w y ­
cięstwem  lu d u  rosy jsk iego, b y ła  także 
zw yc ięstw em  Puszkina. O ddała  bow iem  
Puszkina masom i  ty m , d la  k tó ry c h  p isa ł 
„po sy ła jąc  sw ó j głos w  daleką  przyszłość“ . 
N a k ła d y  radz ieck ich  w ie lo ję zycznych  w y ­
dań P uszk ina  m ów ią  w y ra źn ie  o t r iu m fie  
poety. Z w yc ię s tw o  d e m o kra c ji lu d o w e j w  
Polsce jes t także tr iu m fe m  poetów . D a je  
masom M ick ie w icza  i  da im  Puszkina.

I  o ty m  trzeba pam iętać w  ty m  r^ k u  ju ­
b ileuszow ym , że to  po lityczne  zw yc ięs tw o  
mas ludow ych , re w o lu c ja  u s tro jo w a  czyn i 
każdego uczestn ik iem  na jw yższych  w a rto ­
ści k u ltu ra ln y c h , aw ansu je  go k u ltu ra ln ie , 
p rze to  s to i na s traży  pełnego, h a rm o n ijn e ­
go ro z w o ju  w ew nętrznego  je d n o s tk i, m o ­
ż liw ie  n a jw ię ksze j m asy jednostek  tw o ­
rzących naród.

W C e n tra ln e j A k a d e m ii w  M oskw ie  ku- czci P uszk ina  w z ię li ud z ia ł p rzeds taw ic ie le  w szys tk ich  
ga łę z i sz tu k i o raz de legaci p ra sy  k ra jo w e j i  zag ran iczne j.

Stefan Żółkiewski



Rodzina A ría m o nowychł)
■JJ O W IEŚC „A rta m o n o w  |  
*■ S ynow ie“  w yra ża  p rze­
konan ie G orkiego, o n ieu ­
chronnym  upadku  u s tro ju  
kap ita lis tycznego, rozsadza­
nego przez w ew nę trzne  
sprzeczności, niezdolnego do 
zw ycięstw a w  w alce p raw a  
dzonej przez p ro le ta r ia t o 
swe w yzw olen ie . M yś l ta  
n u rto w a ła  G orkiego na d łu ­
go przed pow stan iem  ks iąż­
k i.  O m aw ia ł ten tem at z 
Lw em  To łsto jem , a ostatccz 
ną decyzję s tw orzenia po­
w ieśc i pow zią ł w  rozm ow ie  
z Leninem , k tó ry  gorąco za 
chęeał p isarza do urzeczy­
w is tn ie n ia  zam iaru.

P ie rw szy z ro d u  A r  i  am o­
now ych to E liasz, w yzw o lo ­
n y  chłop, w span ia ły , d ługo­
le tn i „ ra b “  książęcy, n a tu ­
ra  p ie rw o tna  o n iespożytej 
ene rg ii i  zdolnościach. Jego 
przybyc ie  do cichego m ia ­
steczka nad Oką, k tó re  n ie  
bez powodu nazyw a G o rk i 
„D rzem ow em “ , zm ienia try b  
i  tem po życia jego m iesz­
kańców. Rozmach E liasza 
odpow iada fazie ro z w ija ją ­
cego się, zwycięskiego k a p i­
ta lizm u . E liasz zakłada fa ­
b rykę  płó tna, oko liczn i c liło  
p i zaczynają up raw ę lnu . 
D źw ign ię ta  o lb rzym im  na ­
kładem  s iły  i  p racy E lia ­
sza oraz jego trzech synów, 
fa b ry k a  p łó tna  zm ienia po­
w o li stosunek człow ieka do 
człow ieka. Sam Eliasz, jesz­
cze mocno zw iązany z chłop 
stwem  z k tórego się w y w o ­
dzi, m ów i o przeszłym  ż y ­
ciu, że pracow a ł a „pa n “  
m yś la ł za niego.

Po śm ie rc i g łow y  rodu 
k ie ro w n ic tw o  fa b ry k i p rze j 
m u je  jego syn P io tr, ożenio 
n y  przez ojca z m ło dz iu tką  
m ieszkanką Drzem owa, N a­
ta lią . Postać P io tra  jes t 
w span ia łym , z w łaśc iw ym  
d la  G orkiego rea lizm em  i  
oszczędnością słowa prze­
p racow anym  s tud ium  psy­
chologicznym . P io tr  to  w ła ­
śc iw y obraz upadku m o ra l­
nego, powolnego staczania 
się je d n o s tk i w  system ie fca 
p ita lis tyeznym , w  system ie 
zna jdu jącym  się ju ż  w  in ­
nym , n ie  w  tw órczym  
stad ium . W tłoczony w  
ra m y  fa b ry k i p rzez o jca 
odczuwa jeszcze tęsknotę 
do roz leg łych  pó ł, do 
p racy  n a  ro l i .  n u r tu je  w  
n im  b u n t p rzec iw  rozkazo­
w i o jcow skiem u. A le  ze r­
wać z try b e m  życia , k tó re  
go coraz m ocn ie j pochła­
n ia , n ie  m a ju ż  s iły . P ow o­
l i  w iędn ie  jego serdeczna 
m iłość do żony, k tó ra  z pe ł­
ne j radości m a łe j m ieszcza- 
neczki zm ienia s ię  w  drżącą 
o kon to  w  banku  żonę w ie l­
kiego posiadacza.

W  um yśle P io tra  św ia t fa  
b ryczny  podzie lony je s t w e­
d ług  w łaściwego, uśw ięco­
nego powszechnie podzia łu : 
pan i  n iew o ln icy . A le  u s tró j, 
k tó rem u s łuży w y c h o w u je  i  
dem ora lizu je . Po ostatecz­
n ym  zerw an iu  i. »P od lanym  
synem Eliaszem, k tó ry  od­

chodzi do innego „b u n to w n i 
czego św ia ta “  by walczyć 
przec iw  o jcu  o n o w y  porzą­
dek św iata, P io tr  rzuca się 
w  hulaszcze, występne ży ­
cie bandy bogatych kupców  
i  przem ysłow ców . W zrasta 
w  n im  pode jrz liw ość, rozgo 
ryczenie, n ienaw iść do lu ­
dzi, coraz m ocn ie j dokucza 
m u samotność.

W okó ł te j naczelnej, wspa 
n ia łe  na rysow ane j postaci 
w id z im y  in n ych  cz łonków  
ro d u  A rtam onow ych . B ra ta  
P io tra , garbatego M ik itę , 
k tó ry  idz ie  do k laszto ru  
„w ym a d la ć  przebaczenie za 
grzechy ro d u “ , sprytnego 
Aleksego, drugiego bra ta ,

specja listę  od szybkich za­
ro b kó w  spekulanckieh. W re 
szcie m łode pokolenie, k tó re  
w  p rzec iw ieństw ie  do z ry ­
wającego z domem bun to ­
wniczego Eliasza, w  osobach 
Jakuba, M iro n a , H e leny u - 
kazu je nam  egoizm, le n i­
stw o i  m izerne tchórzostwo 
lu dzk ie  —  re zu lta t w ycho­
w ania  us tro ju .

Chciwość jes t d rugą pod­
staw ow ą wadą rod z in y  A r ­
tam onow ych. W  szeregu 
znakom icie nakreślonych o - 
brazów  pozna jem y stosunek 
rod z in y  do samego przed­
sięb io rstw a, do p ra cow n i­
ków , do swoich n a jb liż ­
szych. Zony fab ryka n tów , a

zwłaszcza N a ta lia  cha rak te ­
ry z u ją  św ie tn ie  środow isko 
m ieszczańskie. D latego też 
G o rk i powraca w ie lo k ro tn ie  
do szczególnej a tm osfery, 
panu jące j w  dom u P io tra  i 
z dokładnością no tu je  ocie­
ka jące nudą  rozm ow y.

Egoistyczna ślepota A r ta ­
m onow ych n ie  pozw a la  im  
dojrzeć oznak zb liża jące j 
się R ew o luc ji

H. B.

*) M aksym  G o rk i „ A r ta ­
m onow  i  S ynow ie“ . P rze­
k ła d  St. S tru m p h -W o jtk ie ­
w icz , Sp. W yd. „K s ią żka  
i  W iedza“ — W arszawa 1949.

Śmierć Tareikinóui
Aleksander^ S uehow o-Ko- 
b y lin  —  Ś m ierć T a re łk i-  
na  —  K om edia  kp iąca w  3 
aktach w  przekładzie  B oh­
dana Korzen iow skiego.

*
Cóż to by łob y  za ponu­

re w id o w isko  owa „ko m e ­
d ia  kp iąca Suchowo -  K o ­
bylina, —  Śm ierć T a re łk i-  
na“ , obraz ponu rych  czasów 
m ik o ! a jew sk i ch w  R os ji 
sprzed p ra w ie  s tu  la t, gdy­
by n ie  c ią g ła  świadom ość 
w idza, że ten św ia t T a re ł-  
k in ó w  z n ik ł z pow ie rzchn i 
z ie m i na zawsze i  że na 
szczęście, n ie  m a dla  niego 
zm artw ychw stan ia . T y lk o  
d latego zagęszczenie czar­
nych ba rw  w  cha rak te ry ­
styce w szystk ich  bez w y ­
ją tk u  w ystępu jących po ­
stac i n ie  budz i dziś pesy­
m izm u, n ie w ia ry  w  w a r­
tości ludzk ie . P rzec iw n ie . 
U tw ie rdza  w  przekonaniu, 
że ś w ia t się zm ien ia , że 
id z ie  naprzód, a cz łow iek , 
w yzw o lony z uc isku eko­
nom icznego i  po litycznego, 
sądowo _ po icy jnego  (ta k  
ś w ie tn ie  i  ostro ukazane­
go w  sztuce „Ś m ie rć  T a - 
re łk in a “ ) s ta je  się coraz 
lepszy, m ądrzejszy, dosko. 
nalszy, coraz m n ie j p rz y ­
pom ina jąc groteskow o 
koszm arne typ y  z „kp ią ce j 
k o m e d ii"  Suchowo _ K o ­
by lin a .

O skarżenie współczesne­
go m u  św iata, k tó re  rzuca 
w  sw o ich sztukach Sucho­
w o _ K o b y lin ,  jes t ta k  
ostre, beznadzie jn ie pesy­
m istyczne, że n ie  pozosta­
w ia  żadnej szczeliny, przez 
k tó rą  m óg łby się p rze ­
drzeć choć p rom ień  na­

dzie i ja k ie jk o lw ie k  zm ia ­
ny. Bo au to r, ś w ia t ły  re ­
prezentant bogatego i  us to ­
sunkow anego z iem iaństw a, 
n ie  dostrzegał j  n ie  
m óg ł dostrzec, n ie  z ry w a ­
ją c  z w łasną k lasą spo­
łeczną, niczego, co m o g ło ­

by panujące s tosunk i zm ie­
n ić  i  obalić.

D ziś j  d.o k. i  d la  nas, 
czas, k tó ry  u p łyn ą ł, w p ro ­
w a d z ił do s ita k i is to tne  i  
ważne p o p ra w k i —  znam y 
je j dalszy c iąg i  rzeczyw i­
ste zakończenie. W iche r re ­
w o lu c ji z m ió tł ten  ś w ia t z 
pow ie rzchn i z iem i, ś w ia t 
W arraw inó w , TareHdnów, 
K o p y ło w ów  i  innych , ta k  
ja k  w  zakończeniu sz tuk i 
w  inscen izacji K o rze n iew ­
sk iego na scenie T ea tru  
Rozm aitości w  W arszaw ie 
zm ia ta w ic h e r T a re lk in ó w  
z ich  b ru dn ym i, c iem nym i 
spraw am i. I  d latego to do­
dane zakończenie n ie  jes t 
sztuczne, je s t doskonałym  
odzw iercied len iem  fak tów , 
k tó re  w  życ iu  s ta ły  się ju ż  
od przeszło trzydz iestu  la t

zupełn ie  rea lne i  p ra w d z i­
we.

T rafność tego u jęc ia  in ­
scenizacyjnego uczyn iła  z 
w ys taw ion e j kom ed ii ' a -  
eh ow o-K cby iin a  w artośc io ­
w ą pozycję repe rtua row ą .

Samo przedstaw ien ie —  
reżyseria, dekoracje, g ra  
a k to ró w  na dobrym  pozio­
m ie. N a czoło grającego ze­
społu w ysu ną ł się św ie tny  
ak to r, dawno w  W arszaw ie 
n ie  og lądany, Jacek W osz- 
czercw icz

Na pochw alę też zasługu­
ją  k ró tk ie , ale treściw e a r ­
ty k u ły  o Suchowo - K o b y ­
lin ie  i  kom ed ii „Ś m ie rć  
T a re łk ln a “  St. R. D obro ­
w olskiego i  Bohdana K o ­
rzeniewskiego w  p rogram ie  
tea tra lnym . Cz. W,

Jacek W oszczerow icz w  ro l i  T a re lk in a .

W A R S Z A W A  I.

27. V L  G id  z. 18.00— 19,00; 
19.20 —  19.45; 20.05 —  20.30
—  P io tr  C za jkow sk i: „E u -  
m usz O n:eg¡n“  opera w
3-ch aktach. 21.40 —  22.00__
„D a le ko  od M oskw y“  po­
wieść W asyia Ażajew a w  
przekładzie  M ariana  R u th - 
Buczkowskiego, ode. 35.

28. V I. Godz. 8,55 —  9,15—¡ 
„D a leko  od M oskw y“  ode. 
35 (pow t.). 23.10 —  23.50 —  
F ragm e n ty  oper rosy jsk ich .

30.VI. Godz. 19.15 — 20.00
—  A ud. s łow no -  m uzycz­
na  w  oprać. Rom aną Jas iń ­
skiego. P io tr  C za jkow sk i: 
„B u rz a “

l . Y I I L  Godz. 18,00— 18,15
—  A u d y c ja  „S łużba Polsce“
—  J a k  p racu ją  ro ln ic y  ra ­
dzieccy (audycja  s łow no - 
m uzyczna). 21.40 —  22.00—i 
„D a leko  od M oskw y“  ode. 
36.

2A T L  Godz. 8,55 —  9,15
—  „D a leko  od M oskw y“  
ode. 36 (powt.).' 20,00—20,23
—  M ontaż li te ra c k i „E uge­
n iusz  O nieg in“  poem at A -  
leksandra Puszkina, ode. 1 
(K raków ).

W A R S Z A W A  I I

26. V I. Godz. 10,00 —  10,15 
•— „P ob oro w y Jan  K rz e m - 
n ia k “  fra m e n t powieści J ó ­
zefa Hena p t. „D z ień  siód­
m y“ .

27. V I.  Godz. 20,40 —  21,00
—  „Bosm an z G rom bo ju “  
now e la  Borysa G orbatow a 
w  przek ładz ie  N in y  K a l i -  
szowej.

29. V L  Godz. 13,05 —  13,20
—  P ieśni ludow e radzieck ie  
w  w y k . L id i i  W inogrado- 
w e j. 20,45 —  21,00 —  „Ja n  
K rz e m n ia k “  —  ppdoficer i  
uczeń“  fragm e n t pow ieści 
Józefa H-ena p. t. „D z ień  
s ió dm y“ .

30. V I. Godz. 17,15 —  17,33 
„P u szk in “ , pow ieść Jerzego 
T yn ia no w a  w  przek ładz ie  
N adzie i D ru c k ie j, ode. 4.

1. V I IL  Godz. 17,15— 17,30
—  „P u szk in “  powieść Je­
rzego T yn ia no w a  z¡r p rze­
k ładz ie  N adzie i D ru c k ie j, 
ode. 5. 21,10 —  21,40 —  S. 
R achm aninow : S u ita  op. 17 
na 2 fo rte p ia n y  w  w y k . 
W ł. S zpiim ana i  J. Łe fe lda.

2. V IL  Godz. 20,45 —  21,00
—  „P o d o fice r Jan K rze m ­
n ia k  i  san ita riuszka M a ry ­
sia“, fra g m e n t pow ieści J ó ­
zefa Hena p.t. „D z ie ń  siód­
m y“ .

3. V I I .  Godz. 13,05 —  13,20
—  P ieśni radzieckie . 22,30—• 
23,00. K o n ce rt m u z y k i r a i  
dzieckie j.



Mikołaj Ticlionour KUKUŁKA
UBACHIN pracmoal na slupie ze 

zwykłą pewnością siebie. Czul kle­
szcze, które wrzynały się w slup 

i  utrzymywały go; rozglądał się dokoła 
* widział na dole ciężarówkę, na które j le­
żało zapasowe koło, pusta bańka, sznury 
i  szmaty. Sizow majstrował przy motorze, 
Pachomoic wyjmował narzędzia ze skrzy­
ni. Krajobraz dokoła b y ł" dobrze znany. 
W dali icidać było zamaskowane cysterny 
jakiegoś składu, wysokie żółte parkany, 
kilka małych domków w  cieniu samot­
nych, zakurzonych drzew, asfaltowaną 
drogę zakończoną szlabanem z budką.

W chłodzie rannych powiewów czuło się 
już nadchodzącą jesień i  gdyby nie poszar­
pane przez strzelaninę przewody, monter 
liniowy Rubachin uważałby, że wszystko 
jest zupełnie codzienne.

Drogą szli pojedynczy przechodnie, 
przejeżdżały ciężarówki, gdzieś dalej ter­
kotały karabiny, a gdy odwracało się gło­
wę widać było w sinej mgle morze miej­
skich domów, nad którym i unosiły się ko­
miny. Z kominów ciągnęły się długie pas­
ma dymu, ja k  na szkolnym obrazku.

Nie od razu pojął, jak się to zaczęło. 
Najpierw do uszu jego doszedł jakiś obcy, 
wciąż narastający dźicięk. Potem rozległ 
się straszliwy liuk  i  wydawało mu się, ze 
leci gdzieś to bole. Ale oprzytomniał i  ty l­
ko olbrzymia sina chmura na niebie i pod­
stępu jące do gardła mdłości wyjaśniły mu, 
co się stało.

Potem usłyszał krzyk. Wsłuchiwał się 
natężając słuch i zrozumiał, że to krzyczał 
do niego Pachnow przykładając ręce do 
ust: „Złaź, złaź natychmiast“ .

Rozległ się znów potężny huk, zagłusza­
jący krzyk i  wszystkie inne dźwięki, prze­
nikający plecy i  ramiona, jak huragan, 
grożący zniszczeniem dokoła i Rubachin 
zobaczył ja k  na drodze podniósł się o- 
gromny słup kurzu.

Nie zejdzie! Nie po raz pierwszy jest w 
takiej sytuacji. Rubachin nie widział wro­
ga, przelatującego nad nim, ale czuł całą 
swoją istotą, że wisi w powietrzu bezbron­
ny, jak ten slup przy drodze, do którego 
był przyczepiony. Już nie patrzył w dół, 
nie rozglądał się. Skupił się i  pracował, 
ja k  gdyby n ikt na niego nie polował. Wie­
dział, że „tam ten* powróci.

Pot wystąpił mu na czoło, mięśnie roz- 
prężyły się, w ustach czuł kurz z piaskiem. 
Znów huk wybuchu rozległ się gdzieś po­
za nim. Ziemia uderzyła go w plecy, jak  
gdyby czarna fala przeszła ponad jego 
głową. Pracował teraz z na pół zamknię­
tym i oczyma. Kolorowa mgła unosiła się 
nad drogą. Rył oszołomiony, ale pamiętał 
i  wiedział jedno: Trzeba naprawić uszko­
dzenie na lin ii.

Od te j chwili wszystko stało się niereal­
ne, jak we śnie. Huk, przeradzający się w> 
wycie krążył nad nim. Wydawało się, że 
slup rozpadnie się na kawałki. Wściekłe 
brzęczenie zapełniało całe niebo. W uszach 
odbijaj się trzask, jakby rozpalony śrut 
skakał po metalowych płytach. Bolało go 
całe ciało. Ale przecież tak bywało już wie­
le razy. Czyżby to był ostatni raz. A  mo­
że mu się ty lko  wydaje, że jeszcze żyje, a 
ta  mgła i  huki —  to tylko dalszy ciąg ży­
wej jeszcze świadomości... Zebrał resztkę 
sił i  zaczął krzyczeć ochrypłym głosem;

ale czy w ogóle krzyczał? Może krzyk jego 
brzmiał tylko jak ochrypły &cept, którego 
nie miał kto słuchać. Krzyczał:

„N ie  zejdę!*
Nie pamiętając swoich ruchów, nie mógł 

by opowiedzieć w jakie j kolejności poru­
szały się jego ręce, ale te wspaniałe ręce 
robiły swoje, jak gdyby żyły własnym ży- 
ctSm. Miał do nich zaufanie, wiedział, że 
robotę wykonają dobrze.

Nastąpiła uroczysta cisza i nagle usły­
szał jasny wyraźny głos ptaka. Usłyszał 
najwyraźniej, że to kuka kukułka. Chciwie 
liczył te cudowne dźwięki. Wydało mu się, 
że stoi na zielonej polanie, wokoło panuje 
zielony chłodny półmrok, gdzieś szemrze 
strumyk, szumią gałęzie sosen i  spokojny

ptak, jakby pocieszając go, rozmawia z 
nim.

Liczył. Przeniknęła go radość. Sześć, o- 
siem, dziewięć, dziesięć... „Będę żył, będę 
zyN szeptał zakurzonymi wargami, west­
chnął głęboko.

Znów nadeszło to straszliwe brzęczenie 
i  zagłuszyło głos ptaka, ale Rubachin już 
się nie bał. Przychodziły chwile ciszy 
i znów słyszał dodajq.ee otuchy kukanie. 
Mozę już nawet nie kukała, może mu się 
tylko wydawało, ale wystarczyła ta świa­
domość, żeby znów czuć ramiona i plecy, 
widzieć błyszczące kleszcze, wrzynające 
się w słup.

Skąd, się tu  wzięła kukułka, tu, gdzie nie 
ma ani ciszy, ani lasu, o tym nie myślał. 
Kukułka — to dobry znak. Żyć! Żyć!

Nie mógłby powiedzieć, ile czasu praco­
wał na slupie, ale robotę wykonałł, linia 
była naprawiona. Mógł zejść na ziemię.

Kukułka, kochana, dobra kukułka, sły­
szał je j kukanie, gdy z trudem poruszając 
zdrętwiałymi nogami, zsuwał się na zie­
mię. Stał na drodze, zasłaniając ręką oczy 
przed oślepiającym go światłem i rozglą­
dał się. Zobaczył wyrwane z korzeniami 
młode drzewka, palącą się ciężarówkę, le­

żącego na wznak człowieka i trzy czarne 
strużki, wyciekające spod jego głowy. 
Spojrzał na słup.  ̂Był poszczerbiony, jak- 
by go smagano żelaznym biczem, ale ani 
jeden ślad nie szedł powyżej wzrostu czło­
wieka.

„ Rubachin! Żyjesz!“  usłyszał.
Chwiejąc się na nogach poszedł w stro­

nę głosu. Z krzaków wyszedł blady czło- 
wiek nieomal w łachmanach. Z trudem 
poznał w nim Andńejewa. Tuż obok zoba­
czył samochód, z którego wyskakiwali lu­
dzie, sanitarkę i  nosze, na których leżał 
jęcząc ranny. „ Sizawa raniło“ , powiedział 
Andriejew. „A  tobie nic się nie stała?<‘ 
Rubachin spojrzał po sobie. Spodnie były 
podarte, rękawy kombinezonu wisiały w 
strzępach. Nie, nie zaczepiło go... Znów zo­
baczył błękitne niebo z, prawie letnimi ob­
łokami, małe damki, szosę, po które j je­
chały ciężarówki.

„Trzeba jechać dalej“ , powiedział suro­
wo, „mamy jeszcze robotę“ . Samochód ru­
szył. Na świecie nastąpiła cisza, serce Ru- 
bachina bilo, jak po długim biegu.

Auto dojechało do zakrętu i  nagle Ru­
bachin zerwał się i  krzyknął „ Zatrzymaj 
się“  tak głośno, że szofer natychmiast za­
hamował. Rubachin wyskoczył z samocho­
du i  poszedł ciężkim krokiem do domku z 
otwartym oknem, takim przyjemnym i 
małym. Po ścianie domu w ił się bluszcz, 
przy domku zieleniły się grządki, a na 
klombie podnosił główkę jakiś blady kicia 
teł:. W oknie widać było główkę maleńkiej 
dziewczynki.

W ciszy ogródka, w którym nie było 
ani jednego drzewka, wyraźnie i  jasno ku­
kała kukułka. Miarowo i  pewnie wróżyła 
RubaęMnom długie życie. To był ten ta­
jemniczy głos, k tó ry  dodał mu sił tam na 
skipie w strasznych chwilach, gdy ziemia 
trzęsła się od wybuchów i  kule wzbijały 
kurz na drodze.

Kokardka w warkoczyku dziewczynki 
była zielona, jak zieleń na wiejskich grząd 
kach, a za plecami dziewczynki trium fa l­
nie kukała kukułka.

Ze zdziwieniem marszcząc brewki, dziew 
czynka patrzyła, jak olbrzymi ciężki „w u­
jek“  w podartym kombinezonie odsuwa ją  
lekko, wsuwa głowę do okna i  rozgląda się 
po pokoju. Ustąpiła — nie była zdecydo­
wana czy rozpłakać się czy zacząć krzy­
czeć — i  patrzyła. „W ujek“  ogląda stary 
wielki zegar; pod którym kołyszą się cię­
żarki, a u góry, wysuwając śmieszny żół­
ty  łebek, kłania się w okienku swego dom­
ku mały ptaszek i  oznajmia kukaniem, że 
obecnie jest na świecie jedenasta godzina.

— Czy to tivoja kukułka? — -zapytał 
Rubachin.

Z przerażenia dziewczynka zapomniała 
rozpłakać się i  powiedziała: „Moja“ .

— Pilnuj je j — powiedział Rubachin. — 
Ach ty  maleńka...

Pocałował dziewczynkę i  szybko poszedł 
do samochodu, skąd obsericoicano go ze 
zdumieniem. Wlazł do auta i  powiedział: 
„Jedziemy dalej“ .

— Co to, znajoma? —  zapytał Andrie­
jew.

— Znajoma — odpowiedział Rubachin 
po chwili — „kukułka“ .

Samochód ruszył.
Tłum,. Maria Cr?ro



E . C u g u lie ir a

S p r z ą t n ą w s z y  Ze s to łu  na­
k ry c ie , D a r ia  W a s ilie w n a  p o ­

deszła  do  m ęża, na k ła da jące go  k a ­
losze p rze d  w y jśc ie m  do p ra cy , i 
o z n a jm iła  m u  ka te g o ry c z n y m  to ­
ne m :

—  F ile k !  D z iś  w ieczo re m  id z ie ­
m y  do  k in a . „S p o tk a n ie  na E lb ie " ,  
B ile ty  ju ż  k u p iła m .

F i l ip  S ie m io n o w ic z  p o d n ió s ł 
o k u la ry  na czo ło .

—  D z is ia j n ie  m ogę, D aszeńko  
p o w ie d z ia ł ła g o d n ie . —  D z iś  w ie ­
czo rem  m uszę nap isać  a r ty k u ł do  
g a z e tk i śc ienne j... Id ź  z S e ra fin ą  
Iw a n o w n ą .

W  g łos ie  żon y  d a ły  się s łyszeć  
od g łosy  d a le k ie j bu rzy .

—  Z n ó w  n ie  m ożesz? N o , w iesz, 
ju ż  m i się to  z n u d z iło !  C óż ty  je ­
steś? K o le g iu m  redakcy jne?

—  N ie  jes tem  k o le g iu m  redak-. 
c y jn y m , D aszeńka. L e cz  nasz m ie j­
scow y k o m ite t s ła bo  p rz y g o to w u je  
się do k a m p a n ii u r lo p o w e j. 1 ja  
m uszę to  n a ś w ie tlić .

B u rz a  w yb u ch ła .
—  K im  ty  w reszc ie  jes teś: eko ­

no m is tą , czy lite ra te m ?  P a trz c ie  
p-aństwo, A n a to l F ra n c e  się zna ­
la z ł!

—  D aszeńka , A n a to l F ra n ce  n ie  
p is y w a ł do  śc ie n n e j gaze tk i.

—  W iem , że n ie  p isa ł. P rzec ież  
A n a to l F ra n ce  b y ł m ą d ry m  c z ło ­
w iek ie m  i  z a jm o w a ł się s w o im i 
sp ra w a m i, czego n ie  m ożna  p o w ie ­
dz ieć  o n ie k tó ry c h  eko no m is tach . 
Z n u d z iło  m i się ju ż  chodzen ie  do  
k in a  z S e ra fin ą  Iw a n o w n ą . W resz­
cie czy  jes tem  m ęża tką , czy nie?

P o zo s ta w ia ją c  sw e j żon ie  m o ż li-  * 
w ość zas ta now ien ia  się w  w o ln e j 
c h w ili n a d  ty m  z a w iły m  zagadn ie ­
n iem , m ąż poszed ł do  tres tu . D a r ia

W a s ilie w n a  w sunę ła  do po d rę czn e j 
to rb y  s ło ik  na p o m id o ry  i  posz ła  po  
zaku py .

K ro c z ą c  po  T w e rs k im  b u lw a rze  
ro z m y ś la ła  g o rzko  o tym , że m ąż  
je j  w ieczn ie  p a ku je  się w n iesw o ­
je  s p ra w y : to  w e jd z ie  w  sk ła d  ja ­
k ie jś  k o m is ji,  to  o rg a n iz u je  bada­
n ie  p -ro jek tów , to  znó w  je m u  p o ­
w ie rz a ją  p ro w a d ze n ie  w y c ie c z k i do  
m uzeum . M y ś li je j p rz e rw a ł w rza sk  
dz iecka . O be jrzaw szy  się zobaczy ­
ła  m a leń ką  dz iew czyn kę , k tó ra  u- 
p a d ła  na s w ó j d z ie c in n y  w ózeczek. 
N ie  m ogąc podn ieść  się bez p o ­
m ocy , s toso w a ła  je d y n ie  dostępne  
d la  n ie j m e to d y : g o rz k o  p ła ka ła .

D a r ia  W a s ilie w n a  rz u c iła  się ku  
n ie j,  po d n io s ła , o trz e p a ła  k u rz  Z 
p a lta  i  o b e jrz a ła  się z w o jo w n ic z ą  
m in ą . S pieszn ie b ieg ła  do n ie j k o ­
b ie ta  w  sza re j chusteczce.

—  T o  wasze d z ie cko? —  sp y ta ­
ła  D a r ia  W as iliew na . —  N ie  m oż­
na  p o w ie dz ieć , dob rze  je j p i ln u je ­
cie. C zyż  ta k  m ożna?

W y g ło s iw szy  kaza n ie  s to ją c e j 
p rz e d  n ią  z m in ą  w in o w a jc z y n i k o ­
b iec ie , D a r ia  W a s ilie w n a  posz ła  do  
sk lepu .

T am , w yb ra w szy  ła d n y  k a w a łe k  
m ięsa, z w ró c iła  się do za rzą dza ­
ją ceg o :

—  Iw a n ie  A n t ip y c z u , znacie  
m nie  dobrze , jes tem  waszą s ta łą  
k lie n tk ą  i  sk lep  m i się podoba. 
L e cz  to  —  po  p ro s tu  o h y d a ! P o­
p a trz c ie  na w ystaw ę, ile  tam  k u ­
rz u ! C zyż m ożna do tego d o p u ­
ścić?

Z a rz ą d z a ją c y  p rzes traszony  po d ­
s k o c z y ł do  w ys taw y. D a r ia  W as i­

lie w n a  w ysz ła  z po czuc iem  s p e łn io ­
nego o b ow iązku .

—  P o w ie d zc ie : k tó rę d y  m ogę  
do jść  do B ib lio te k i Le n ina?  —  
z w ró c ił się do n ie j m ężczyzna  w  
p o de sz łym  w ie k u  z w a lize czką . 
D a r ia  W a s ilie w n a  zaczę ła  t łu m a ­
czyć. N a s tę pn ie  p o m yś la ła , że m ęż­
czyzna  je j  n ie  z rozum ie .

—  P ew n ie  jesteśc ie  p rzy je zd n y?  
O d razu  się d o m yś liła m ... W iec ie , 
ja  idę a k u ra t w  ta m tą  s tronę  i  m o ­
gę was p o d p ro w a d z ić .

Z  zad ow o le n iem  w ys łucha w szy  
w y ra z ó w  w d z ięczn ośc i i  k o m p le ­
m e n tó w  na tem a t spos trzegaw ­
czośc i m o sk ie w sk ich  n ie w ia s t, go ­
s p o d y n i z a ła tw iła  w szys tko , co 
na leża ło .

Lecz  w ra ca ją c  do dom u, D a r ia  
W a s ilie w n a  ju ż  p o rzą d n ie  zm ęczo ­
na, spos trzeg ła  ob razek, na k tó re ­
go w id o k  od  razu  w p a d ła  w z ły  
h u m o r: pa ra  n ie d o ro s tk ó w  u w ią ­
za ła  do dw óch  m ło d z iu tk ic h  to p o li 
sznu rek  i  u rz ą d z iła  sobie im p ro w i­
zow aną  hu ś taw kę ; d rze w ka  s k rz y ­
p ia ły  ża łośn ie .

—  Cóż w y  w y p ra w ia c ie , u rw i-  
p o łc ie ! —• g ro źn ie  z a p y ta ła  D a r ia  
W asilew na.

—  A  w am  co do tego? —  o d n a r ł 
ch ło p a k , p a trzą c  na n ią  bezczeln ie .

D a r ia  W a s ilie w n a  aż zach łysn ę ­
ła  się z obu rzen ia .

—  Jak  to , co m i do tego? L u ­
dz ie  zasadza ją drzew a, żeby p o ­
w ie trze  w M o s k w ie  b y ło  czystsze, 
Żeby b y ło  ła d n ie j. C zyż  w am  n ic  w  
szko le  n ie  m ó w ili o ,,z ie lo n y m  
p rz y ja c ie lu ? "

D a r ia  W as ilie w n a  ro z p ę d z iła  się.

Z a p o m in a ją c , że trzeba  p rz y  go to  ■ 
w ać ob iad, w y g ło s iła  ch ło p a ko m  
c a ły  re fe ra t o sadzen iu d rzew , o 
p o ży teczno śc i lasów .

—  P om yś lc ie , ja k  b y ło b y  źle  — 
za k o ń c z y ła  —  'gdyby zg in ę ły  nagle  
w szys tk ie  drzew a.

N ie d o ro s tk i w s ty d liw ie  m ilc z a ły .
— A  cóż to  za baba? —  z a p y ta ł 

jeden  d rug iego , gd y  D a r ia  W as i­
lie w n a , w o jo w n ic z o  w ym a ch u ją c  
p o d rę czną  to reb ką , sp ieszy ła  do  
dom u.

—  S kąd m ogę w iedzieć? Pew nie  
pos łanka ... W iesz co, L iosza?  L e ­
p ie j od w ią że m y  sznurek...

P o ob ie dz ie  F i l ip  S ie m ion ów  p o ­
ło ż y ł się, żeby tro ch ę  odpocząć. 
A  zona w z iąw szy  a rku sz  pap ie ru , 
us ia d ła  p rz y  b iu rk u  i  z zapa łem  
zaczę ła  p isać.

—  Co, p iszesz, D aszeńko?
—  D o  W szechzw iązkow ego  K o ­

m ite tu  R ad io w e go  —  uroczyśc ie  
o ś w ia d c z y ła  żona  —  L is t  ra d io s łu ­
chacza... R ozum iesz F ilu  —  d o d a ­
ła  z p rze ję c iem . —  W c z o ra j p rzez  
ra d io  p o w ie d z ie li, że posąg P io tra  
na  k o n iu  w  L e n in g ra d z ie  —  je s t 
dz ie łe m  R a s tre ll i ! !  A  p rzec ież  
w iem , że go s tw o rz y ł F a lk o n e t.  
N ie  m ożna  p o zw a la ć  na ta k ie  o- 
m y łk i !

—  N ie c h  będzie, że F a lk o n e t? 
C óż ty  jesteś rze źb ia rz , M in iz e r ,  
czy  M u ch in a ?

W strzą śn ię ta  ta ką  o b o ję tn o śc ią  
D a r ia  W a s ilie w n a  ze rw a ła  sie. 
C h c ia ła  w yb u ch n ą ć  gn ie w ną  ty ra ­
da. A le  spos trzeg ła , że m ąż uśm ie ­
cha się  ż a r to b liw ie , ja k b y  p rz y ła ­
p a ł ją  na ja k ie jś  po m yłce .

I  ona  ro ze śm ia ła  się g łośno  ra ­
zem  z m ężem .

T łu m a c z y ł C e jo t.



Niezapomniana pomoc Związku Radzieckiego
(D okończenie ze str. 3)

czyścić i  pog łęb ić  samo w ejście, 
ja k  rów n ie ż  pog łęb ić  a w a n p o rt 
o raz p rzek  >pać n o w y  ka na ł 
w e jś c io w y  od s tro n y  morza.

W  c iężk ich  w a ru n ka ch  sezonu 
jesiennego i  zim owego, na desz­
czu, śn iegu i  m rozie , dn iem  i  no^ 
cą bez p rz e rw y  p ra co w a li ra ­
dzieccy m aryna rze , aby p rze ryć  
k a n a ł w e jśc io w y  do p o r tu  i  po­
g łę b ić  aw anport.

Na każdym  k ro k u  czyhało 
jeszcze wówczas na śm ia łych  
m a ry n a rz y  radz ieck ich  n iebez­
p ieczeństw o n a tkn ięc ia  się na 
m inę . W  os ta tn im  d n iu  p ra cy  
p o g łę b ia rka  „B ia ło m o rs k a ja “  
w yc iąg nę ła  z dna m orskiego 
s w y m i czerpakam i d w ie  to rp e ­
d y , cz te ry  bom by g łębinow e, 
k i lk a  bom b lo tn iczych . Śm ierć 
co ch w ila  zaglądała w  oczy od­
w a żn ym  ra d z ie ck im  m a ryn a ­
rzom . N ic  ich  je d n a k  n ie  od­
straszało. Z  m ęstw em  i  odwagą, 
ch a rak te ryzu jącą  radzieckiego 
cz łow ieka , upa rc ie  i  p rz y k ła d ­
n ie  w y k o n y w a li swe zobow ią­
zanie, tw o rząc  now e g łę b in y  d la  
s ta tkó w , now e dojścia do po rtu , 
o dn aw ia jąc  naszą dum ę narodo ­
w ą  —• G dynię .

Przeszło 36.000 m e tró w  kw a ­
d ra to w ych  p o w ie rzch n i w odne j 
k a n a łu  m orsk iego  pog łębiono do 
w ięce j n iż  9 m e tró w . Z  aw an- 
p o r tu  w ydo by to  i  w yw ie z ion o  
daleko  w  m orze 80.000 m e tró w  
sześciennych z iem i. 45.000 m e­
tró w  kw a d ra to w ych  p ow ie rz ­
c h n i w odne j w e w n ą trz  p o rtu ,

k tó re  do  te j c h w il i  u tru d n ia ły  
naw igac ję , udostępn iono d la  
s ta tkó w  oceanicznych o dużym  
zanurzen iu . O prócz g ru n tu  o- 
k rę ty  F lo ty  B a łty c k ie j w y c ią ­
g n ę ły  z w od y  dużo p rzedm io ­
tów , k tó re  przeszkadza ły w  na­
w ig a c ji, ja k  sieci p rze c iw to rp e - 
dow e i  p rze c iw  o k rę tom  pod­
w odnym , po łam ane części d ź w i­
gów  p o rtow ych , m aszyny, k o tły , 
a n aw e t ro z b ity  h o lo w n ik , k tó ­
r y  w yc iąg n ię to  z pomocą czer­
p akó w  i  w in d  o krę tow ych .

P og łęb ia rka  „B ia ło m o rs k a ja “  
w y k o n y w a ła  pracę, do k tó re j 
w łaśc iw ie  n ie  została zbudow a­
na. Lecz, n ie  zw raca jąc uw ag i 
na nasuwające się trudnośc i te ­
chniczne, m aryna rze  F lo ty  B a ł­
ty c k ie j u po rczyw ie  s ta ra li się 
ja k  n a jle p ie j w ykonać pow ie ­
rzone im  zadanie, aby za wszel­
ką  cenę doprow adzić p o r t g d y ń ­
sk i do stanu pe łne j używ alności, 
oraz, aby zapewnić te rm ino w e  
ukończen ie  robót.

jTfcziś ten  w ie lk i w y s iłe k  m a ry - 
n a rzy  radz ieck ich , w łożony 

w  p ie rw szą  fazę odbudow y p o r­
tó w  po lsk ich , je s t ju ż  ty lk o  
w spom nien iem  h is to rycznym . 
N ig d y  jed na k  n ie  zapom inam y 
o pom ocnej d ło n i potężnego so­
juszn ika , podanej nam  w  n a j­
ba rdz ie j k ry ty c z n e j c h w ili,  k ie ­
d y  bez żadnych środków  tech­
n icznych  p rzys tępow a liśm y do 
odbudow y po rtów . Praca ra ­
dz ieck ich  m a ryn a rzy  n ie  poszła

Popsute i  un ie ruchom ione  dźw ig i, re s z tk i zniszczonych sam olo tów , 
g ru z y  i  s t - r ty  z łom u  — oto ja k  w y g lą d a ł p o rt g d yń sk i po w y ­

pędzeniu okupanta .

Oziś, dz ięk i w y d a tn e j pom ocy naszego so juszn ika  — Z w ią zku  R a ­
dzieckiego, p o r t ten  p o w ró c ił do życia . W re ta m  bezustanna pro.ca,

na m arne. Dz:s w  cz te ry  la ta  po tem  bazow ym  n ie  ty lk o  P o lsk i, 
opisanych w ydarzen iach , od bu- lecz w szys tk ich  państw  D em c- 
dow any p ra w ie  ca łkow ic ie  zes- k ra e ji Ludow e ] 
pó ł p o rto w y  G d yn ia /G  ja ń s k
sta je  się czo łow ym  portem , p o r- M . K R Y N IC K I

z pobytu ui ZSRR literatom i dziennikarzy

S ala K o lum n ow a  U n iw e rsy te tu  
W arszawskiego w  dn iu  14 

czerwca w ieczorem  w y p e łn iła  się 
po brzegi. Zapow iedziany w ieczór 
sprawozdawczy dz ienn ika rzy  i  l i te ­
ratów , k tó ry  w ró c il i z ZSRR ściąg­
ną ł se tk i ludz i. Św iadczy to o tym , 
ja k  s ilna  jest wśród społeczeństwa 
polskiego chęć poznania Z w iązku  
Radzieckiego choćby przez w y s łu ­
chanie re la c ji ludz i, k tó rz y  tam  
by li.

Z  uwagą s łu cha li zebran i k o le j­
nych przem ów ień red. Stefana A r-  
skiego, pro f. W acława Kubackiego, 
red. Jerzego K ow a lew sk iego  i  poe­
ty  M ieczysław a Jastruna.

T rudno  b y ło  w  ram ach dwóch go­
dz in  pow iedzieć o w szystk im , co 
uczestnicy w ycieczki w id z ie li i  prze­
ż y j.  D latego też m ów cy porusza li 
jedyn ie  spraw y zasadnicze, zazna­
czając jednak zawsze ogrom ną ser­
deczność i  gościnność lu d z i radziec­
kich , ich żywe zainteresowanie 
spraw am i Polski, ich  sym patię  d la  
Polaków .

„Zain teresow ani©  to — pow ie ­
dzia ł red. A rs k i —  daje się zauważyć 
n ie  ty lk o  wśród in te lig e n c ji. Jest 
ono rów n ie ż  żywe wśród ro b o tn i­
ków . W  N o w osyb irsku  na p rz y k ła d  
p ie rw szym  pytan iem , ja k ie  nam 
zadano po p rz y w ita n iu  na lo tn isku , 
by ło : „ A  ja k  się odbudowuj© W ar­
szawa?'1. W  rozm ow ie  o pow o jen­
nym  b u do w n ic tw ie  us łysze liśm y od 
jednego z rob o tn ików " ta k ie  zna­
m ienne zdanie: „M y  m am y 30 la t 
budow n ic tw a  za sobą, w y  macie 
dopiero 5, ale w  g runcie  rzeczy 
m acie ju ż  w  sum ie 35 la t  dośw iad­
czeń".

„P rzekracza jąc gran ice Z w ią zku  
Radzieckiego —  pow ie dz ia ł z ko le i 
red. K o w a le w s k i w k ro czy liśm y  w

nową epokę h istoryczną, nowe ży­
cie, którego cechą jes t n ieustanna 
wa ka o nową świadomość, nową 
gospodarkę o przejście od socja lizm u 
do kom unizm u. W yrazem  te j w a lk i 
jest m. in. powojenna p ię c io la tka  
k tó ra  w  p ro d u k c ji przewyższyła 
przedw ojenną p ięc io la tkę  o 50°/o, 
jest św iadom y i  rozum ny pęd do 
stosowania na jnowszych osiągnięć 
tech n ik i, m echan izacji i  au tom aty­
zacji. ZSRR posiada 100 tys. w ie l­
k ic h  zakładów  przem ysłow ych. Spo­
śród tych 100 tys. w ie le  zak ła­
dów zostało już  zm echanizowanych. 
Jeden z tych zakładów, m ia no w ic ie  
w a lcow n ie  szlachetnych s ta li w  N o­
w o syb irsku  zw iedz iliśm y. Ni© m a w  
n ich  n ic  starego. P rodukc ja  jest ca ł­
kow ic ie  zm echanizowana i zauto­
m atyzowana. R obotn icy uczą się. 
W ie lu  z n ich  będzie in żyn ie ram i, 
ale naw et ci, k tó rzy  pozostaną ro ­
bo tn ika m i, będą m ie li w ykszta łce ­
n ie  techniczne, a lbow iem  przez zau­
tom atyzow anie procesów p ro d u k c ji 
praca będzie w ym aga ła—w ięce j w y ­
s iłk u  um ysłowego, w iadom ości z 
dz iedziny te c h n ik i i  m echan ik i. W 
ten sposób zn ikną  różnice m iędzy 
pracą fizyczną i um ysłow ą."

Z dużym  zainteresow aniem  w y ­
s łu cha li zebrani re fe ra tu  red. K o ­
walew skiego. B ow iem  z re fe ra tu  
tego w y n ik a ło , że spraw y zniesie­
n ia  różn ic  m iędzy pracą fizyczną  a 
um ysłową, m iędy pracą ro b o tn ika  
a chłopa, k tó re  w yd aw a łv  się jesz­
cze bardzo dalekie, w  ZSRR są ju ż  
rea lizowane, że przez to rozpoczyna, 
się nowa epoka historyczna, epoka 
kom unizm u.

W łaściw e uzupe łn ien ie  re la c ji, 
s tan ow ił ko lo ro w y  f i lm  k ró tkom e - 
trażow y  obrazu jący g igantyczna 
dzie ło  odbudowy U k ra in y  Radziec­
k ie j ze zniszczeń wojennych.



Robotnicy — wynalazcami i racjonalizatorami
Na podstawie rozmowy z 

inż. M arią  Panferową, na­
czelnikiem  departamentu 
racjona lizacji i  wynalaz­
czości M in isterstw a Budo­
w y  Maszyn i  Narzędzi 
ZSRR.

Każdy tysiąc robotn ików  dał 
przemysłowi radzieckiemu w  1947 
roku  145 pro jektów  wynalazków

B o h a te r P racy  S oc ja lis tyczne j 
R u sta m  R ustanow , w ie rtacz  Z je d ­
noczenia N a fto w i go „A z e rb a j-  
dża nn e ft“  (od le w e j) . R us tanow  
u zyska ł ten  zaszczytny t y tu ł  za 
w y b itn e  zas ług i w  dziedzin ie

zw iększen ia  w ydob yc ia  n a fty . i

i  wniosków racjonalizatorskich. 
Co siódmy robotn ik  radziecki by ł 
w  ten sposób racjonalizatorem  
lub  wynalazcą.

W zeszłym roku  ilość nadesła­
nych p ro jektów  wzrosła k ilk a ­
krotn ie. Gospodarka radziecka 
mogła zaoszczędzić nowe setki m i­
lionów  rub li.

P rzy jrzy jm y  się na przykład 
przedsiębiorstwom M in isterstwa 
Budowy Maszyn i  Narzędzi. Mo­
g ły  one w ciągu roku ubiegłego 
zaoszczędzić dziesiątki m ilionów  
ru b li przede wszystkim  dzięki te­
mu, że co szósty robotn ik zakła­
dów podległych M in isterstw u by ł 
wynalazcą lub  racjonalizatorem.

N ieodkryte, a przebogate źród­
ło  utajonych w  narodzie zdolno­
ści i  ta lentów, — o k tó rym  w 
pierwszych latach po R ew olucji 
pisał założyciel państwa radziec­
kiego, W. Len in  — przeobra­
ziło  się dziś w  szeroką rzekę na­
rodowej twórczości, narodowej 
jasnej świadomości pracy dla 
siebie, dla całego socjalistyczne­
go społeczeństwa.

Twórczość ludzi radzieckich 
rozw ija  się w  bardzo w ie lu  k ie ­
runkach. A le  n ic nie charakte­
ryzuje  je j tak głęboko, ja k  n ie­
zw ykle  bogaty ruch nowatorski 
w  produkcji. Przodownicy pracy 
wespół z inżyn ieram i i  technika­
mi, ściśle współpracując z ra ­
dzieckim i naukowcami, n ieprzer­
wanie zwiększają zdolności p ro­
dukcyjne przedsiębiorstw, podno­

szą poziom i jakość wytwórczości, 
wyszukują wciąż nowe, n iew yko­
rzystane dotychczas rezerwy) i  
możliwości. A  z ogarniającym m i­
lionowe masy ruchem współza­
wodnictwa pracy nierozerwalnie 
związana jest wynalazczość robot­
nicza i  racjonalizatorstwo.

N iezw ykle  różne są tem aty i  
stopień technicznego opracowania 
wniosków racjonalizatorskich i  
p ro jektów  wynalazków  przedkła­
danych przez robotn ików  radziec­
kich. Przygniatająca większość 
spośród nich w p ływ a w  form ie  
zgłoszeń piśm iennych z dołącze­
niem szkiców i wykresów. Zgło­
szenie na piśmie jest konieczne, 
gdyż później, o ile  wniesiony 
wniosek zostanie zrealizowany, a- 
u to r będzie mógł na podstawie 
swego zgłoszenia otrzymać w yna­
grodzenie przewidziane w  ra ­
dzieckiej ustawie o ochronie praw  
autorskich.

Czy nie ciekaw i Was, k to  k ie ­
ru je  działalnością racjonalizato­
rów  i wynalazców na terenie 
przedsiębiorstw  i  radzieckich za­
kładów  przemysłowych?

Przy każdym z w ydzia łów  te­
chnicznych przedsiębiorstwa is t­
n ie ją  specjalne biura. Ogólne k ie ­
row n ic tw o  nad n im i spoczywa w  
rękach głównego inżyniera. O- 
prócz tego, zakładowym i b iu ram i 
k ie ru ją  specjalne b iura  rac jona li­
zacji i  wynalazczości, stworzone 
przy głównych zarządach m in i­
sterstw. Działalność ich nadzorują 
ogólnom inisterialne departamenty 
racjona lizacji i  wynalazczości.

B iu ra  zakładowe pomagają 
praktycznie wynalazcom i  racjo-

b iu ro  racjona lizacji zwołało wraz 
z kom itetem  związku zawodowe­
go specjalne zebranie swych sta­
łych w spółpracowników: p ro jek­
todawców, wynalazców i  racjona­
lizatorów. Zadanie do wykonania 
było  proste: opracować sposoby 
zwiększenia wydajności pracy.

Po k ilk u  dniach do b iu ra  i  ko­
m ite tu  związkowego w płynęło  po­
nad sto wniosków. Dokładnie o- 
pracowane w  nich b y ły  p ro je k ty  
wykonania nowych zadań ze 
szczegółowym uwzględnieniem 
gdzie, co i  jak  należałoby w yko ­
nać. Jedni proponowali w prow a­
dzenie nowych, bardziej w yda j­
nych metod pracy, in n i wskazy­
w a li na możliwości zastosowania 
nowych, specjalnych narzędzi, in ­
ne znów w nioski zaw iera ły pro­
je k ty  mechanizacji oddzielnych 
procesów p rodukc ji itp .

W ydział techniczny fa b ryk i, 
którem u b iu ro  racjona lizacji prze 
kazało zgłoszone wnioski, opraco­
w a ł na ich podstawie nowe fo rm y 
technologii i  cały szereg d robn ie j­
szych, ale nie m nie j ważnych u - 
doskonaleń produkcji. Wszyscy a- 
u torzy wykorzystanych w  całości 
lub częściowo p ro jek tpw  otrzyma 
l i  specjalne wynagrodzenie, k tó ­
rych wysokość zależy od sumy 
rocznej oszczędności, jaką  dało 
zastosowanie każdego pro jektu .

A le  wynagradzane są nie ty lko  
wnioski racjonalizatorskie lub 
wynalazki, mające na celu zw ięk­
szenie wydajności pracy, albo da­
jące oszczędność surowca, mate­
ria łów  pomocniczych czy energii 
e lektrycznej. Specjalne sumy prze

D e lega t R ady N a jw yższe j ZSRR B o ry  sk in , będąc jednocześnie k ie ­
ro w n ik ie m  odc inka  jednego z szybów  ko p a ln i „M o s k w o n p o l“ , zdo­
b y ł o s ta tn io  zaszczytny ty tu ł B o h a te ra  P racy  S oc ja lis tyczne j, za 
w y b itn e  sukcesy w  dziedzinie, usp rau ńen ia  p ra c y  g ó rn ik ó w . Z as to ­
sow anie jego m etod da ło  poważne zw iększenie w ydobyc ia  w ęgla .

nalizatorom, opracowują techni­
czną stronę wniosków, w ykonują  
szkice pro jektów , w ykresy i  p la ­
ny ,obliczają m ożliwe do uzyska­
nia oszczędności.

Z a jrzy jm y  do takiego b iu ra  na 
p rzyk ład  w  moskiewskiej I I  Fa­
bryce Zegarów, która  wprowadza 
w  te j ch w ili produkcję nowych 
typów  mechanizmów. Fabryczne '

widziane są dla autorów p ro jek­
tów  u łatw ienia i  ulżenia pracy ro­
botnikom, czy też dalszego zw ięk­
szenia bezpieczeństwa i  h ig ieny 
pracy.

Dość często również, b iu ra  fa ­
bryczne. współdziałając z organi­
zacjami zawodowymi organizują 
specjalne, masowe konkursy na 
najlepsze ulepszenia czy wynalaz­

k i. W każdym z nich bierze udział 
po kilkanaście a nawet k ilkadz ie ­
siąt tysięcy osób. B iu ra  fabryczne 
pam iętają, że form a konkursów 
wciąga wciąż nowych pracow ni­
ków  do ruchu racjona lizacji i  w y ­
nalazczości, ak tyw izu jąc wciąż 
twórczą działalność robotn ików , 
techników  i  inżynierów.

W  ja k i sposób przedsiębiorstwa 
radzieckie rozpatru ją  i  rea lizu ją  
w nioski racjonalizatorskie i  w y ­
nalazcze?

A n i jeden z nadesłanych pro jek 
tów  nie może pozostać bez rozpa­
trzenia —  gwarantu je  to prawo 
radzieckie. Każdy poszczególny 
wniosek, k tó ry  w p łyn ie  do fa ­
brycznego (w  większych zakła­
dach przemysłowych— do oddzia­
łowego) b iu ra  racjona lizacji i w y ­
nalazczości, tra fia  do rą k ’ specja­
listów , k tó rzy  rozpatru ją  go, oce­
n ia ją  i  w yda ją  szczegółową opi­
nię. Ocenę specjalistów rozpatru­
je  z ko le i b iu ro  fabryczne. Jeżeli 
uzna ono, że p ro jek t należy zrea­
lizować, wówczas wniosek prze­
syła się do zatw ierdzenia naczel­
n iko w i w ydzia łu  technicznego, 
lub  głównemu inżyn ie row i zakła­
du.

Opracowaniem przyjętego do 
rea lizacji p ro jektu  za jm ują się 
konstruktorzy w ydzia łu  technicz­
nego, a k ie row n ik  wydzia łu w y ­
znacza poszczególnym oddziałom 
fabrycznym  dokładne te rm iny  
Przygotowania lub wykonania ko­
niecznych części realizowanego 
pro jektu.

Do zadań b iu r fabrycznych na­
leży także udzielanie ja k  najdale j 
idącej pomocy racjonalizatorom  
i  wynalazcom. Robotnikom, k tó ­
rzy  nie mogą w  pełn i w yrazić 
swych m yśli w  technicznych wzo­
rach, wykresach czy rysunkach, 
b iu ro  przydziela specjalnych do­
radców.

Bardzo dużą pomoc dla racjo­
nalizatorów  stanowią również sta­
l i  doradcy, pracujący p rzy gabi­
netach technicznych, powstają­
cych w  dużych zakładach prze­
mysłowych, Pałacach K u ltu ry  i  
świetlicach. W podobnych gabi­
netach —  pracowniach robotn icy 
opracować mogą dokładnie wszy­
stkie swoje wnioski.

A k ty w n y  udział w  rozw oju  
masowej robotniczej wynalazczo­
ści i  racjona lizacji b iorą radziec­
kie zw iązki zawodowe. B iu ra  fa ­
bryczne ściśle współpracują i ko­
rzystają z w yb itne j pomocy orga­
n izacji związkowych. Oprócz tego 
przy związkowych fabryczno -za­
kładowych kom itetach istn ie ją  
specjalne komisje masowej w yna­
lazczości i  racjonalizacji. Dbają o- 
ne o zgodne z prawem określanie 
wysokości wynagrodzeń, czuwają 
nad ko le jnym  i  szybkim  rozpatry­
waniem pro jektów  w  biurach i  
wydziałach technicznych, a póź­
n ie j — nad szybką realizacją przy 
ję tych wniosków. Kom isje w  bar­
dzo w ie lu  wypadkach przychodzą 
z pomocą robotn ikom  pracującym  
nad wykonaniem  swoich pro jek­
tów, służąc im  zawsze gdy tego 
.potrzeba, techniczną pomocą i ra ­
dą inżyn ierów  czy techników - 
specjalistów.

' M. A. P.



& & & & * V L * aa  ^  [BSm T L & r w q g f  EV KsLa v ia - W  1 «  * »  m j»  f»  v< L^qg  M 4 B &  Q  OT

P o l s k o - radzïecbî  I  e j î
Co zrobiła Warszawa

W  zw iązku  z ty m  pytan iem  
nasuwa się pewne wspom ­

n ien ie , obraz, często w  n iedzie lę  
w  okresie M iesiąca Pogłęb ien ia  
P rzy ja źn i Polsko -  R adz ieck ie j w i 
dz iany  na u licach  W arszawy. M ia ­
n o w ic ie  -—■ auto. Z w y k łe  ciężarowa 
aulo, w o k ó ł k tó rego  jednak g rupo­
w a li się ludzie . Aut.o bow iem  by ło  
ruchom ym  k io sk iem , ko lpo rte rem  
w y d a w n ic tw  radz ieck ich  i  Sp. Wyd. 
„W spółpraca". W  ten pom ysłow y 
sposób, O ddz ia ł S to łeczny T ow a­
rzystw a P rzy ja źn i Polsko -  Radziee 
k ie j rozsprzedał w  okresie  M iesiąca 
3.980 egz. książek, n ie  licząc cza­
sopism.

A le  to  by ło  w  ub ie g łym  roku . A  
przecież w  roku  bieżącym  O d­
dz ia ł S tołeczny wzm ógł swą dz ia­
łalność. Św iadczy o ty m  powstanie 
now ych k ó ł T ow arzystw a p rzy  U n i­
w ersytec ie  W arszawskim , p :z y  P o­
i l i  ly jm ic e , p rzy  g im naz jum  i l i ­
ceum. księży M arianów , pow o łan ie 
do życia trzech zarządów dz ie ln ico­
w ych  — P rag i Centr., Śródm ieścia 
i  W oli. J_b

U ta rło  się na ogół m niem anie, 
że c y fry  są suche, że a r ty k u ł zaw ie­
ra jący  dużo c y fr  jes t nudny. T ru d ­
no jednak, m ów iąc o w yn ika ch  
czyje jś pracy, un iknąć  cy fr. I  w ła ś ­
n ie  w te d y  c y fry  n ie  są nudne. N a­
b ie ra ją  w ym o w y i znaczenia. D la ­
tego, m ów iąc o rezu lta tach pracy 
O ddzia łu  Stołecznego n ie  podobna 
obejść się bez cy fr. Są one bow iem  
m ie rn ik ie m , sprawdzianem  te j p ra ­
cy. A  w ięc: w  okresie  osta tn ich 
trzech m iesięcy w  s to licy  od b y ło  
się około 1.500 zebrań k ó ł T ow a­
rzystw a, w yśw ie tlo n o  w łasną apa­
ra tu rą  120 seansów film o w ych , k tó ­
re  zobaczyło 15.300 osób. Rozprow a­
dzono (ty lk o  w  ro k u  bieżącym) 
5.000 re fe ra tów  i  broszur, 15.000 
p laka tów  i  sloganów  propagando­
wych, 288.000 egz. gazety „W o l­
ność", 96.000 egz. tygodn ika  „P rz y ­
jaźń".

Nie należy zapominać o pracy 
Kom isji Kulturalno - Oświatowej, 
której członkowie przygotowali i w y­
głosili następujące . referaty: w 
marcu —- „Państwo a wyznania w

K 1 1
Ooddział W o jew ódzk i Tow arzystw a 

P rzy jaźn i Polsko -  Radzieckie j 
w  K ie lcach, chociaż jeszcze n ie  obej 
muije Radom ia i  Czętochowy, k tó re  
są p o w ia ta m i w yd z ie lonym i, lic zy  
ju ż  oko ło 25,000 cz łonków  zgrupowa 
nych w  285 ko łach . Duże za in tere­
sowanie T ow arzystw em  na teren ie 
całego w o jew ództw a w ykazu je  
Zw iązek N auczycie lstw a Polskiego, 
k tó ry  po s taw ił sobie za zadanie zo r­
ganizowanie we w szystk ich  szko­
łach  kół, lu b  „k ą c ik ó w " p rzy jaźn i 
po lsko - radzieckie j.

A k ty w  ob yw a te lsk i i  nauczycie l­
stw o bierze czynny udz ia ł w  a k ­
cjach odczytowych. C y fra  137 odczy 
tó w  wygłoszonych ty lk o  w  lu ty m  
br. n ie  jest wystarcza jąca, ale sta­
n o w i dobry  początek.

T ow arzystw o p row adzi ku rs y  ję ­
zyka rosyjskiego w  w ie lu  m ie jsco ­
wościach. K u rs y  te is tn ie ją  ju ż  w  
P ionkach, O strowcu, Skarżysku.. 
K am ienne j, Starachow icach, w  K ie ł 
cach p rzy O KZZ, p rzy  kursach w ie ­
czorowych dla dorosłych i  g im na­
zjach. K u rsy  języka rosy jsk iego c ie­
szą się znaczną frekw encją : D la te ­
go też w  p lan ie  na ro k  1949 O ddział 
W o jew ódzk i p rze w id u je  znaczne po­
w iększen ie ich  liczby.

Coraz in te nsyw n ie j rozprowadza­
ne są czasopisma Tow arzystw a P rzy 
ja ź n i Polsko - R adzieck ie j, k tó re  
wśród społeczeństwa k ie leck iego  
zna jdu ją  chętnych czy te ln ików . Od­
dz ia ł k ie le ck i rozprowadza ponad 
10.000 egz. „P rz y ja ź n i“ , ponad 2.700 
egz. gazety „W olność", ponad 2.000 
„W o ln ych  N arodów " i  k ilk a d z ie s ią t 
egzem plarzy „M a te r ia łó w  Ś w ie tlic o , 
w y  eh".

W  zw iązku z apelem  ro b o tn ik ó w  
P ustkow a pow sta ją  coraz to  nowe 
ko ła  Towarzystwa* P rzy ja źn i P o l­
sko - Radzieckie j: np: w  K ie lcach

przy  O bwodowym  Urzędzie Poczto­
w y m  i  R e jonow ym  Urzędzie T e le fo ­
nicznym , p rzy  huc ie  „S ła w a" oraz 
p rzy  Sądzie O kręgowym .

Poza istniejącą biblioteką w  K ie l­
cach, została otwarta znacznie więk 
sza biblioteka Towarzystwa w 
Ostrowcu. n

Z w iązku  R adz ieck im ", w  k w ie tn iu — 
.„C o  d a li M ic z u r in  i  Łysenko  wsi 
ra d z ie ck ie j", w  m a ju  —  „Ż y c ie  w s i 
ra d z ie ck ie j" w  czerwcu —  „Ż yc ie  
i  twórczość P uszk ina " oraz „L o t­
n ic tw o  Z w ią zku  R adzieckiego".

P rz y jrz y jm y  się jeszcze w zrosto­
w i ilośc i k ó ł i  cz łonków  T ow a rzy ­
stw a w  W arszawie. W d n iu  1.X.1948 
ro k u  b y ło  316 k ó ł grupu jących 
33.718 członków. Do dn ia  5.V I br. 
liczba k ó ł w zrosła  do 694 a liczba 
cz łonków  do 90.500 osób, czy li ilość 
cz łonków  T ow arzystw a w  W arsza­
w ie  pow iększyła  się o 268%. A 
przecież czyn Pustkow a zna jdu je  
nada l chętnych naśladowców i  co 
dzień w  szeregi cz łonków  T ow a­
rzystw a w stępują c a łe zak łady 
p racy czy za łog i fab ryk .

IV  Z jazd O ddzia łu  Stołecznego 
Tow arzystw a P rzy ja źn i Polsko -R a­
dzieck ie j w y tyczy  nowe d ro g i pracy, 
o d k ry je  i 'u s u n ie  b ra k i i  niedo­
c iągn ięc ia  w  dotychczasowej dz ia ­
ła lności oraz u g ru n tu je  podstaw y do 
dalszego rozw o ju  Towarzystw a.

P ow ia t ten p rzep row adz ił ekshu­
m ację z w ło k  130 po ległych żo łn ie ­
rzy  radzieck ich , sk łada jąc je  we 
wspólne j m og ile  na cm entarzu w  
O strowcu obok zb iorow ego grobu 
rozstrze lanych w  czasie okupac ji 
Polaków.

i i ' ! 1 S. S.

Szybki oddźw ięk
N ie d łu g o  trzeba  b y ło  czekać  

na od d źw ię k  zam ieszczonego w 
n r  21 „ P rz y ja ź n i“  ape lu  o za­
o fia ro w a n ie  ks iążek p o ls k ic h  
d ru k o w a n y c h  a lfa b e te m  B ra il-  
le ‘a d la  n iew ido m ego  z ZS R R . 
D o  Z a rz ą d u  G łów ne go  T o w a ­
rzy s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko -R a ­
d z ie c k ie j w p ły n ą ł cenny dar 
w raz  z ró w n ie  cennym  lis tem , 
k tó re g o  treść p rz e d ru k o w u je ­
m y :

W rocław  zawiadamia
GF A R Z Ą D  W ojew ódzki Tow a- 
^  rzys iw a  P rzy jaźn i Polsko- 

R adzieckie j we W roc ła w iu  zaw ia­
dam ia, że z dn iem  1 czerwca 1S49 
r. o tw a rta  została w  Legnicy 
p rzy  u l. Ś rodkow ej 63, Rozdziel­
n ia  czasopism w ydaw anych  i  ko l­
po rtow anych przez Tow arzystw o 
P rzy ja źn i Polsko - Radzieckie j: 
„W olność“ , „P rzy ja źń “ , „W olne 
N arody“  i  „M a te r ia ły  Ś w ie tlico ­
we“ .

Rozdzie ln ia obsługiwać będzio 
następujące p o w ia ty : Legn ’ca, L u ­
b lin , Legnica, Z ło to ria , Środa Ślą 
ska i  Jaw or.

We w szystk ich  sprawach do ty ­
czących w yże j w ym ien ionych  po­
w ia tów  pros im y się zwracać do 
Rozdzie ln i w  Legnicy.

W  zw ią zku  z n o ta tk ą  w  cza­
sop iśm ie  „ P rz y ja ź ń “  s tr. 15 p t. 
„ L is t ,  k tó ry  każd y  p o w in ie n  
p rze czy ta ć “ , K o ło  T o w a rzys tw a  
P rz y ja ź n i P o lsko -R a d z ie ck ie j n r  
7 p rz y  C e n tra li H a n d lo w e j P rze­
m ys łu  C hem icznego w B ydgosz­
czy p rze sy ła  da r k o l. B u liń sk ie -  
go M a k s y m ilia n a  zam . B y d ­
goszcz, u l. Jackow sk iego  n r  
15~5 (P rzeg ląd  k w a rta ln y  B ra il-  
le ‘a w yd an ie  3 ro k , m arzec  
1928 n r 16) d la  K o lie n o w a  W ła ­
d im ira  Iw a n o w ic z a  zam . S ta­
lin g ra d , u l. D o n ie c k a ja  37.

A b y  p o g łę b ić  p rz y ja ź ń  p o l­
sko -ra dz ie cką , w yra żam y n a j­
serdeczn ie jsze życzen ie  d o s ta r­
czen ia n in ie jszego  „P rze g lą d u  
K w a rta ln e g o “  m o ż liw ie  ja k  n a j­
szyb c ie j o ra z  p rze sy ła m y p o ­
z d ro w ie n ie  z P o ls k i d la  b o h a te r­
sk iego m ia s ta  S ta lin g ra d u  i je  i 
gn o b ro ń c ó w ".

S z lache tnem u o fia ro d a w c y  
ob. B a liń s k ie m u  M a k s y m ilia n o ­
w i z B ydgoszczy ja k  ró w n ie ż  
Z a rz ą d o w i K o ła  T -w a  P rz y ja ź n i 
P o ls k o -R a d z ie c k ie j n r  7 p rzy  
C e n tra li H a n d lo w e j P rzem ys łu  
C hem icznego w  B ydgoszczy  
sk ła da m y w  im ie n iu  K o lie n o w a  
W ła d im ira  Iw a n o w ic z a , Z a rz ą ­
du G łów ne go  T o w a rz y s tw a  oraz  
re d a k c ji „P rz y ja ź n i“  na jse rdecz­
n ie jsze p o dz iękow an ie .

Lublin
C  T A N  organ izacy jny O ddzia łu To-
^  w arzystw a na teren ie w o je ­

wództwa lube lskiego przedstaw ia się 
następująco:

W osta tn im  kw a rta le  ubiegłego ro ­
k u  na obszarze w o jew ództw a lu b e l­
skiego dz ia ła ło  159 k ó ł z niespełna 
17 tysiącam i członków. W  pierwszym  
kw a rta le  r. b. zanotowano ju ż  308 
k ó ł z pokaźną liczbą około 21.338 
członków.

W drug ie j po łow ie  1948 roku  i  w  
roku  bieżącym TPPR zorganizow ało 
w  w o jew ództw ie  lu be lsk im  2.006 od ­
czytów  dla b lisko  256.000 słuchaczy.

D la m łodzieży w ie jsk ie j urządzono' 
też 12 odczytów z przezroczami. W 
L u b lin ie  w ystaw iono  12 gablotek z 
fotosami.

W  L u b lin ie , Lu ba rtow ie , Radzy­
n iu , Łukow ie , B ia łe j Pod laskie j, P a r­
czewie, Chełm ie Lub. i Zam ościu zo r­
ganizowano w ystaw ę p.t. „R o ln  ctwo 
ZSRR“ . W ystawę zw iedz iło  przeszło 
7 tysięcy osób.

K in a  objazdowe w  pierwszym  
kw a rta le  b.r. da ły 487 seansów, f i l ­
m y k in  ob jazdowych zobaczyło ogó­
łem  66 tysięcy w idzów .

W  styczniu b.r. zorganizowano w y  
cieczkę do M uzeum  Len ina  w  Poro­
n in ie  w  liczb ie  175 osób. W skład 
w ycieczki weszli p racow nicy nauk:, 
przodow nicy pracy oraz delegaci n a j­
lep ie j pracujących kó ł.

O ddzia ł W ojew ódzki urządzał ró w ­
nież akadem ie i obchody.

W L u b lin ie  zorganizowano 4 ku rsy  
języka rosyjskiego d la  począ tku ją ­
cych trw a jące  po 3 miesiące. W n a j­
bliższej przyszłości zorganizowane 
zostaną ku rs y  d la  średno-zaaw anso- 
wanych i dla zaawansowanych.

O ddzia ł W ojew ódzki n ie  ma je ­
szcze dobrze zorganizowanych i  
spraw n ie dzia ła jących O ddzia łów  Po­
w ia tow ych . Stąd pochodzą niedociąg­
nięcia w  pracy. Stan ten jednak po­
p raw ia  się znacznie. Gdzie d z ia ła l­
ność oparto na czynn iku  o b yw a te l­
sk im  a Zarządy Oddz a łów  lu b  K ó ł 
są ak tyw n e  —  tam  osiągnięcia są 
najpoważniejsze.

W p lan ie  na ro k  1949, k tó ry  b y ł o- 
m aw lany na Z jeździe W ojew ódzkim  
w  dn iu  26.V. r. b., usta lono dalsze 
wytyczne pracy O ddzia łu  Lu be lsk ie ­
go: przerzucenie się w  p racy o rgan i­
zacyjne j na odcinek w ie jsk i, w spó ł­
praca z L igą  K ob ie t, ZN P  i  ZM P, 
rozszerzenie prac ku ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow ych na teren w ie jsk i, lepsze zor­
ganizowanie p racy pow ia tów , dalszy 
rozw ój ko lportażu, opieka nad groba­
m i żo łn ie rzy  radzieckich.

Delegaci IV  Z jazdu, k tó ry  odby ł 
się w  m a ju  br. zobow iąza li się do 
podjęcia in tensyw ne j pracy, godnej 
wo jew . lubelskiego, gdyż tu ta j pow ­
stało T ow arzystw o P rzy ja źn i Polsko 
Radzieckie j w  1944 roku .

Do pracy postanow iono p rzys tąp ’ć 
tuż po Zjeździe, jeszcze w  czerwcu, 
łącząc je  z pozjazdową akc ją  spra­
wozdawczą delegatów.

S. S.

Ë S



b u rg u  spuszczony został na 
wodę p ie rw szy  zbudowany tu 
okrę t „P o łta w a “ .

26.VI.1930 — O tw arc ie  X V I  Z jaz ­
du W KP(b).

26.V 1941 —  Z g in ą ł B ohater 
Z w ią zku  Radź eckiego, N. Ga- 
steiło.

26. VI.1945 —  Podpisanie K a rty
O.N.Z.

27. VI.1905 —  Początek powstania
na pance rn iku  „P o tio m k in “ .

27.VI.1945 .— G łównodowodzący 
'w szys tk im i s iłam i zb ro jn ym i 
ZSRR, J. S ta lin  m ianow a­
ny  został Generalissimusem 
Z w ią zku  Radzieckiego.

30.VI.1648 — Początek podróży
jakuekiego kozaka S. Deżnie- 
wa, pierwszego Europe jczyka, 
k tó ry  p rzeby ł Cieśninę B e rin ­
ga.

30.VI.1941 — Gen. S iko rsk ' zaw ie­
ra um owę z ZSRR.

1.VIT.1862 —  O tw arc ie  P aństw o­
w e j P ub liczne j B ib lio te k i w  
M oskw ie  (obecnie Państwow a 
B ib lio te ka  ZSRR im . W. I. Le - 
n na).

1. V II.1889 —  U rodz iła  się znana
zeźbiarka radziecka W. 

M uch ina.
2. VII.1S16 —  W. L e n in  kończy

książkę „Im p e ria liz m  ja ko  na j 
wyższe stad ium  kap ta lizm u “ .

P uszkin  i  fego utw ory
o  t o p i ę Cd z i e s i ę c i o l e -

C IE  u rodz in  A leksandra  
Pnszkina k in em a to g ra fia  ra  
dziecka upam ię tn ia  doku - 
m e n ia rn ym  film e m  b iog ra ­
ficznym , poświęconym  ży ­
ciu  i  tw órczości tego w ie l­
kiego poety. F ilm  opraco­
w a li reżyserzy S. B u b r ik  i  
W. W iko ła j. F ilm  o Pusz­
k in ie  w y w o ła j en tuzjazm  
w idzów  zarówno dz ięk i 
sw ym  w a lo ro m  estetycznym  
ja k  — znakom icie środka­
m i sz tuk i f ilm o w e j p rzepro ­
wadzonej opow ieści o d ro ­
dze tw órcze j poety.

Życ ie  i  św iatopoglądowa 
ew o luc ja  poety s ta ją  się 
bardzie j zrozum ia łe  i  b l i ­
skie. O to M oskwa. M iasto  
urodzenia poety. O to C a r­
skie Sioło. T u  Puszkin p ró ­
bu je  po raz p ierw szy sw ych 
poetyck ich  zdolności.

Kaukaz, którego m ajesta­
tyczne p iękno P uszkin  
p ierw szy o d k ry ł d la  poezji; 
oto K rym , Besarabia i  je j 
sto lica — K iszyn iów . T u  
Puszkin spo tyka dekab ry­
stów.

Wieś M icha jłow sko je . T u  
poeta kończy „Eugeniusza- 
O nieg ina“ ; k re ś li p ierwsze 
zdania „B o rysa  G odunowa“ .

I  znów  M oskwa... W ie r-

bi it e k ra n ie
sze rozp łom ien ione ogniem  raz p ierw szy ukazu je  się na 
bun tu . S łowa, k tó re  Le n in  sreb rnym  ekranie. Po w o j-  
ob ra ł za dewizę gazety nie w yśw ie tla n y  b y ł na na- 
„ Is k ra “ ... — „z  is k ry  roz- szych ekranach przedw o- 
gorzeje płom ień...“  je n n y  f i lm  radz ieck i po -

Postać Puszkina nie  po św ięcony m łodym  la tom  po-

P elna s iły  i  w y ra zu  sccna z f i lm u  
pt. „D ą b ro w s k i“ , osnutego na t le  
znane j pow ieści P uszk ina  o ty m ­

że ty tu le .

ety  p t. „M łodość poety“ . Po­
za ty m  sy lw e tka  Puszkina 
ukazuje się na ekranie lu b  
m ów i się o n im  w  tak ich  ra ­
dzieckich film a c h  b iog ra ­
ficznych  ja k  „L e rm o n to w “ , 
„G lin k a “ , „B ie liń s k i-“ . P rz y ­
pom ina ją  o tw órczości w ie l 
kiego poety f ilm y , k tó ry c h  
scenariusze b y ły  m n ie j lu b  
w ięce j udanym i p rze róbka ­
m i jego u tw o rów . Po u iw o - 
r y  Puszkina sięgają n ie  t y ł  
ko  Rosjanie. P rzerab ia ją  je ­
go poem aty, d ra m a ty  i  opo­
w ieśc i A m eryka n ie  („C za r­
ny  O rze ł“  z Rudo lfem  Va- 
le n tln o  w  ro l i  D ą b row sk ie ­
go), N iem cy („C órka  poez- 
m ls trza "), .Francuzi ( „P ik o ­
w a  Dam a“ ), poszukując je d ­
nak raczej n ie  w ie lk ic h  w a­
lo ró w  piękna, m yś li i  uczuć 
lecz... fra p u ją c e j a naw et 
sensacyjnej treści.

F ilm ó w , osnutych na 
t le  u tw o ró w  Puszkina, na ­
kręcono w  różnych w y tw ó r 
niaeh na ca łym  świecie —  
k ilkadz ies ią t. Lecz do n a j­
ba rdz ie j udanych, zgod­
nych  z duchem  jego ca łe j 
tw órczości należy radz ieck i 
f i lm  „D ą b ro w s k i“ , n a k rę ­
cony w  1936 r. przez reży­
sera A. Iwanow skiego.
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B 1 2) MMcne 21 MO/iOAbix jitCĄeEi, OTnpaBneHHbix PleTpoM Benn- 
kmm b nywne upaa a^  ripnoSpeTeHHB31 CBeAeHHH i>, Heo6xoAH- 
mux B) rocyAapcTBy61 npeo6pa3CB3HHCiviy 7) * * *. HaxoAMJicn ero upecT- 
huk, apan HSparMM. O h oSynancfl b  F!apn>KCKOM BceHHOM yonnu- 
m e 81, Bbinym,eH Cu/i KanHTaHOM apTH/ioepMH, OT/lHHH.nc5̂ !,, b mc- 
naHCKofl bohHe u Tflwejio10* paHeHuii, BC38paTniicflll) b Ulapu«. 
HMnepaTop nocpeAM o6uiMpHbix12) cbchx rpyAOB He nepecTaeaji 
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Tepuor, npoxoAn mhmo ero, ocTaHosmica20*, Bpynwji eiwy nncbMO27', 
npHKa3aB nponecTb na Accyre28). O to 6bino nncbMO rieipa nep- 
Boro . . .

Oto nn cb M O  TpoHyno29) kiPparuMa ao r;iy6HHbi cepApa. 
C toh MHnyTbi yHacTb-0' ero Sura pemeHa81’. Ha Apyron A6Hb oh 
o6’bbhji pereHTy CBOe HawepeHue32' HeMeAoeHHO33* 0TnpaenTbcJi54) 
b  Pccchio. . . PereHT o6euj,aii eMy OTCTaBKy h Hanncaji oSo bcćm 
pyccKOMy p ap a  __

HSparkM CKopo coSpanca b Aopory. , .
nyTemecTBHeS5) He rioKa3aoccb ewy CTcnb ywacHO301, na« oh 

Toro owHAaji371. HeMyBCTBHTeiibHbiM oSpa30M ooyTHJicfl oh Ha pycc- 
KOH rp3HHU,e.
OceHb yw HacTynnaa.

1) abisyńczyk, m u rzyn  (Tu — m owa o pradziadzie Puszkina po l in i i
m ac ierzyńsk ie j); 2) w  liczb ie ; 3) zdobycia; 4) w iadom ości; 5) niezbęd­
nych ; 6) państw u; 7) przekształconem u, zre form ow anem u; 8) szkole; 9)
odznaczył się; 10) ciężko; 11) w ró c ił 12) roz leg łych ; 13) dow iadyw ać się;
14) faw o ryc ie ; 15) zawsze; 16) o trz y -m y w a ł; 17) pochlebne; 18) ap nie;
19) w  spraw ie, co do; 20) tu t:  postępów; 21) zachowania się; 22) bardzo;
23) w z yw a ł; 24) w y jśc ia  (dw orskiego); 25) księcia; 26) za trzym a ł się; 27)
lis t;  28) w  w o lne j c h w ili;  29) w zruszy ło ; 30) los; 31) zdecydowana; 32)
zam ar; 33) na tychm iast; 34) w yruszyć; 35) podróż; 36) straszne, ok ro p ­
ne; 37) oczekiwał.
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t& rfrtm e tń
Nauka w służbie radzieckiej kultury fizycznej

A D  wejściem  do In s ty tu tu  W y ­
chowania Fizycznego im . J. S ta­

lin a  jes t w y k u ta  w  m urze podobizna 
o rderu  Lenina. T ym  na jw yższym  w  
Z w iązku  Radzieckim  odznaczeniem 
nagrodzony został In s ty tu t M osk iew ­
sk i za w yb itn e  zasługi w  k rze w ie ­
n iu  k u ltu ry  fizyczne j.

Jeszcze trw a ła  obca in te rw enc ja , 
jeszcze m łode państwo radzieckie 
w a lczy ło  o swój by t, k ie dy  Len in  w  
1920 roku  podpisał dekre t o pow o ła­
n iu  Państwowego Centralnego In s ty ­
tu tu  W ychow ania Fizycznego.

W  c h w ili powstania b ra k  by ło  
podręczników , b ra k  pomocy nauko­
w ych, b ra k  ja k ie g o ko lw ie k  nauko ­
wego dorobku w  dziedzin ie k u ltu ry  
fizyczne j. Równolegle w ięc z szkole­
n iem  p ierwszych pedagogów praco­
w ano in tensyw n ie  aby przygotow ać 
pomoce naukowe, rozpoczęto też p ra ­
ce naukowo-badawcze. Obecnie jest 
ju ż  jedenaście in s ty tu tó w  i  przeszło 
30 liceów  w ychow ania fizycznego w  
ZSRR, Jednak In s ty tu t M osk iew sk i 
pozo-stal cen trum  badawczej i  na u ­
kow e j pracy.

In s ty tu t posiada dwa w yd z ia ły  — 
pedagogiczny i  sportowy.

W ydz ia ł pedagogiczny szkoli w y ­
k ładow ców  wyższych uczeln i w ycho­
w an ia  fizycznego. Szkolenie trw a  
cztery la ta  — dąży do ja k  n a jp e ł­
n ie jsze j wszechstroności.

W ydz ia ł spo rtow y szkoli trene - 
rów -pedagogów . Oprócz ogólnego wy 
szkolenia absolwenci na trzec im  i

Uwaga,
Czytelnicy!
R ozw iązanie  ko n ku rsu  

„S zu ka m y  w ła śc ic ie li za- j 

g ub ionych  p rze d m io tó w “  | 

—  w  następnym  num erze.

czw a rtym  ro ku  specja lizu ją  się w 
jedne j lu b  k ilk u  dyscyplinach. A b ­
solwenci tego w ydz ia łu  p racu ją  n ie  
ty lk o  ja ko  w yk ła d o w cy  ale rów n ież 
za jm u ją  się pracą trene rską w  zrze­
szeniach i  k lubach.

In s ty tu t cha rak te ryzu je  w ysok i po­
ziom  p racy naukow ej. W szystkie za­
gadn ien ia zw iązane z up raw ian iem  
sportu  i  upowszechnieniem  k u ltu ry  
fizyczne j są przedm iotem  badań n a ­
ukow ych , w yk lucza jąc  ta k  cha rak te ­
rystyczne dla  kap ita lis tycznego spor­
tu  pseudo-naukowość i  im prow izac ję .

Lekarze i  psychologowie, fiz ycy  i  
fiz jo log ow ie  badają w  sposób n a u ­
kowy.. skuteczność różnych stylów , 
m etody tren ingów , sposób odżyw ia ­
n ia  się itd . W  ten sposób — ciągle 
ko n tro lu ją c  i  podając re w iz ji ju ż  
osiągnięte— radziecka nauka a k ty w ­
nie  współdzia ła  w  tw orzen iu  m oc­
nych podstaw powszechnej soc ja li­
stycznej k u ltu ry  fizyczne j i zarazem 
reko rdow ych  osiągnięć radzieckich.

Obok w spom nianych dwóch w y ­
dz ia łów  is tn ie je  przy in s ty tuc ie  d w u ­
le tn ia  szkoła trenerska. W ysokie j

k lasy  sportow cy na byw a ją  teore tycz­
ne w iadom ości, k tó re  są potrzebne 
aby zostać trene rem  w  sw o je j spor­
tow e j specjalności.

In s ty tu t w ys z k o lił dotychczas oko­
ło  9.000 pedagogów i trenerów . Są 
w śród n ich  m is trzow ie  św iata, E u­
ropy i ZSRR —  M aria  Isakowa, M i­
k o ła j K o ro lew , O zołin  i S ew riukow a . 
N a każdych w iększych zawodach — 
w śród m is trzów  i zwycięzców spot­
kać można absolw entów  In s ty tu tu . 
S e tk i absolw entów  w  szeregach A r ­
m ii Radzieckie j odznaczyło się w  cza­
sie w o jn y  — i  o trzym a ło  na jwyższe 
odznaczenie. Tysiące w ychow u je  so­
w ieck ich  sportow ców  na ca łym  
ogrom nym  te ry to r iu m  Z w iązku  — 
aktyw nie , szko li nowe k a d ry  sow iec­
k ich  sportowców.

Ogólna ilość godzin poświęconych 
poszczególnym przedm io tom :

Teoria :
Pedagogika 180 godz.
Język i obce 280
Anatom ia 210
N auka o zapobieganiu

nieszcz. przypadkom 30 W
Fiz jo log ia 230 »»
T eoria  i  h is to ria  w . f. 340 W
Chemia 100
K o n tro la  lekarska 60
H ig iena 120
Psychologia 140 »»

Razem 2080 godz.
P rak tyka :

S pecja lizacja sportowa 660 godz.
Zajęcia ćwicz, tren ing . 840 tf
G im nastyka 480 »»
Le kko a tle tyka 240 »»
N arc ia rs tw o 260 ff
G ry 280
P ływ an ie 220 »*
Szerm ierka 120 »1
Boks 60 »
Zaw ody sportowe 540 ii
G im nastyka 140 »
A lp in is ty k a 60 »»
P ra k ty k a  pedag. 432 ti
Przysposobienie wojsk. 360 Jt

T y tu ły  m is trz ó w  W  szecKzwiązko- 
w e j R ady C e n tra ln e j Z w ią zkó w  
Z aw odow ych  zdo by li w  r .  b. N . 
B oczarow a (K ijó w )  i  W. C zuka- 
r in  (L w ó w ). J a k  w idać  na  za ję ­
ciu , oboje są ze zdo by tych  nagród  

og ro m n ie  zadow oleni.

Tydzień 
w sporcie

L IP P  S TA R TU JE  O CH O R O BIE
S ta rtu jąc  p ie rw szy  raz Po d łuż­

szej cho rob ie  L ip p  osiągnął w  ra ­
mach zawodów T a ll in  —  T a rtu  
47,16 m. w  rzuc ie  dyskiem , 15,4 sek. 
w  biegu na 110 m. z p ła tk a m i i  15 
m. 63 cm. w  rzuc ie  ku lą  —  co jes t 
na jlepszym  w  ty m  roku  eu rope jsk im  
w yn ik ie m ,

W  ram ach tych  zaw odów E. Bee- 
tynsu is  w y g ra ł 1500 m. w  3.58,8 i 
800 m. w  1:55,9.

W  T b il is i (T y flis ie ) Snnadze prze­
b ieg ł 100 m. w  10,5 sek.

CZESI N A  R E W A N Ż O W Y M  SPOT­
K A N IU  W  M O S K W IE  I  L E N IN ­

G R A D Z IE
D w a la ta  tem u gośc ili radzieccy 

p ływ acy w  Pradze —  w yg ryw a jąc  
zarówno konku renc je  p ływ a ck ie  ja k  
i  p i łk ę  wodną. Obecnie p ływ acy  
Czechosłowacji w y je c h a li n a rew an . 
żowe spo tkan ie  do M oskw y i  Le ­
n ingradu .

N O W Y  REKO RD ZSRR 
W  TR Ó JB O JU

W  M oskw ie  na s tad ion ie  „D yn a ­
m o“  podczas zawodów le kkoa tle ­
tycznych pn. „D z ie ń  w ie lo b o jó w ", 
A  eksa tid ra C zubina us ta now iła  n o ­
w y  reko rd  ZSRR w  tró jb o ju , uzy­
sku jąc 2.649 pkt., a w ięc  o 144 pk t. 
le p ie j od dawnego rekordu , rów n ież 
należącego do n ie j.

Czudina uzyska ła  następujące w y  
n ik i ;  100 m. —  12,6 sek., pchnięcie 
ku lą  —  12,71 m l , skok w zw yż — 
1,55 m.

D W A  R E K O R D Y  L E K K O A T L E ­
TY C Z N E  ZSRR

Reprezentacyjna sztafeta m osk iew . 
j skiego „D yn a m o " us ta now iła  no w y 
j reko rd  Z w iązku  Radzieckiego w  
1 b iegu rozstaw nym  10 X  1.000 m e­
tró w . Uzyskany w y n ik  — 25:55,4
m in . jes t o 22 sek. lepszy od do ty c h - 

! czasowego reko rdu , należącego do 
j sz ta fe ty  C D K A . W y n ik  ten osiąg- 
, n i ety przez szta f e ty k lu bo w e  jest 
; specja ln ie  cenny — p rzec ię tny w y ­
n ik  b iegów  w yn os i 2 m in . 32 sek. 

j D ru g i reko rd  ZSRR u s ta now iła  
“ " t  .feta żeńska C D K A  w  biegu 

15 X  500 m. w y n ik ie m  6:42 m in .

Razem 4662 godz.

Ć w iczen ia z c ię ża rka m i s tudentek C e n tr Tnst. K u lt.  F iz . im . S ta ­
lin a  w M o s k w u .

L e k c ja  boksu w  C entr. In s t. K u l tu r y  F izyczne j im . S ta lin a  w
M oskw ie .
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Odgadnąć znaczenia poszczegól- 22, 11 —  14, 8, 1, 16, 2, 22, 9, 11, 2
nych obrazków  i w p isać je  na m ie j-  — 24, 21, 6 — 20, 5, 9, 16, 3, 18,, 11,
sce liczb  zna jdu jących się p rzy  n ich , 2, 22; 13 —  11, 5, 7, 9, 8 —  4, 2, 18,
a następnie w yp isać w szystk ie  l i te -  17; 22, 14, 5, 23, 19, 11, 2, 22 —  14,
r y  w ed ług ko le jności odpow iada ją - 16, 22, 19, 16, 21.
cych im  lic zb  i odczytać rozw iąza - P rzy  użyci u k lucza pomocniczego 
nie- i i „G ea la " —B rodn ica . zastąpić powyższe lic z b y  _ odpow ia ­

da jącym i im  li te ra m i i  odczytać 
A R Y T M O G U A F  rozw iązanie.

1, 16, 2, 22, 7 —  8, 15, 14; 22, 19,' K lu cz  pom ocniczy:
12, 2 —  10, 2, 22, 13, 2, 22, 9, 11, 19, 18, 8, 17, 2, 10, 15, 14, 8, 1 =  Bo_
2, 22, 12, —  10, 8 —  16, 23, 2. 3, 16 ba te rsk ie  m iasto radzieckie ;

Z  W. Z A W . PR AC . L E Ś N Y C H  —  
TA R N Ó W . L is t  P anów  p rze kaza liś ­
m y  k s ię g a rn i T o w a rzys tw a , gdyż  
sam i n ie  z a ła tw ia m y  ty c h  spraw .

OB. M IC H A Ł  P R Z Y B Y S Z  — 
S A N D O M IE R Z . D z ię k u je m y  za n a ­
desłane  . spraw ozdan ie . Z am ie śc im y  
je  w  je d n y m  z n a jb liższych  num e­
ró w . . . ■ ■

OB. A . B U C H W A L T E R — D Z IE R ­
ŻO N IÓ W . „P io n ie rs k ą  P raw dę“ , ja k  
rów n ie ż  . w sze lk ie  inne  ■ czasopism a  
może P an i zap renum erow ać przez
S.p. W yd. „W sp ó łp ra ca “  W arszaw a, 
R atuszow a 21. W  n r. g \  „P rz y ja ź ­
n i“  zna jd z ie  P an i dok ładne  dane, 
co do w a ru n k ó w  p re n u m e ra ty . 
Prośbę P an i, co do zam ieszczania  
ro s y js k ic h  te k s tó w  piosenek, ja k  
rów n ie ż , co do zam ieszczenia p io ­
senk i z  f i lm u  „P ieśń  T a jg i“ , posta ­
ra m y  się w  m ia rę  m ożności spe ł­
nić.

OB. P K . K R A K Ó W . N o w e lk a  
P a n i je s t b. in te re su ją ca  i  być m o­
że, że w y k o rz y s ta m y  ją  w  naszym  
piśm ie . Ł ą czym y  pozdro im enia .

OB. S N A R S K A  M A G D A L E N A  —  
G D A Ń S K . L is t  Waszego m iłego  
g ro n a  p rze kaza liśm y  w  odpow ied­
n ie  ręce. Zostan ie  on p rzes łany  do 
je d n e j ze szkó ł radz ieck ich .

OB. M A Ł E K  M IE C Z Y S Ł A W  —  
G L IW IC E . Poszczególnych adresów  
m łodz ieży  ra d z ie c k ie j n ie  m ożem y  
Panu podać. K o respondenc ję  może

P an naw iązać za naszym  pośred­
n ic tw em , przez p rzes łan ie  na  n a ­
sze ręce lis tu  do m łodz ieży w  
ZSRR.

ZA R Z. W OJ. TPPR. W R O C ŁA W .
D z ię k u je m y  za system atyczne  na d ­
sy ła n ie  w iadom ośc i o W aszej p ra ­
cy. W  m ia rę  m ożności w y k o rz y s tu ­
je m y  js . Jeże li chcCzi ' h o n o ra r ia  
d la  ’ ob. W o jn icza , to  k o m u n ik u je ­
m y ; że za w z m ia n k i zam ieszczone 
dotychczas w  „P rz y ja ź n i“  p rzesy­
ła liś m y  h o n o ra r ia  osobom, k tó ry c h  
n a zw iska m i . nadesłane w z m ia n k i 
b y ły  podpisane. O czyw iście w  p rz y ­
szłości u w z g lę d n im y  W aszą prośbę. 
P ro s im y  je dn ak , b y  ob ję tość prze­
sy ła n ych  spraw ozdań n ie  p rz e k ra ­
cza ła  1 s tro n y  m aszynop isu, gdyż  
ch c ie lib yśm y  w  naszej k ro n ice  T o ­
w a rz y s tw a  zam ieszczać w  m ia rę  
m ożności in fo rm a c je  w szys tk ich  
od dz ia łó w  TPPR., a  p rz y  ta k ie j 
ob ję tośc i p ra c  je s t to  m ożliw e .

OB. J A N IO N  R O M U A L D  —  Z IE ­
L O N A  GÓRA. L is t P ana s p ra w ił 
nam  w ie le  p rzy jem no śc i. W p ra w ­
dzie w ie rsza  P ana w y k o rz y s ta ć  nie  
m ożem y, a le  m a m y  nadzie ję , że je ­
że li zechce P an pisać do nas o 
dz ia ła ln ośc i K o la  TPPR., k tó re g o  
cz ło n k ie m  P an je s t to  nasza w s p ó ł­
p raca  u łoży  się pom yśln ie .

OB. Z. B . —  W A Ł B R Z Y C H . 
W iersz P ana nie  na d a je  się do n a ­
szego p ism a.

13, 2, 7, 19, 11 =  S to lica  B ia ło ru sk ie j 
S.R.R.

23, 6, 8, 1, 21, 23, 5, 19, 18, 5, 11 =  
M ias to  po rtow e ZSRR na D a lek im  
Wschodzie;

11, 25, 12, 24, 21, 19, 16, 22, 23 =  
M iasto  nad W ołgą;

17, 2, 20, 20 =  S łyn n y  lekkoa tle ta  
radz ieck i, m is trz  dziesięcioboju;

9, 16, 22, 9, 4 =  P rzedstaw ic ie l je d ­
ne j z narodowości s łow iańskich ;
1, 3, 24 '=■ D rzew o ig laste.

S. Urbanik —  Opole

Rozw iązanie zadań w ra z  z załączo­
nym  kuponem  ro z ry w k o w y m  nad­
syłać na leży w  te rm in ie  10-dodn io - 
w y m  od da ty  ukazan ia się num eru  
pod adresem re d a k c ji z dopiskiem  
na kopercie  „ ro z ry w k i um ysłow e“ .

Za dobre rozw iązanie przynajm niej 
jednego z tych zadań przyznanych 
zostanie drogą losowania

5 nagród książkowych

N A G R O D Y  A U TO R S K IE

za najlepsze zadania, zamieszone w 
m -c u  m a ju  1949 r., o trzym u ją :

1. W ładysław Staszczyński— W ro­
c ław , u l. św. W incentego 23. m . 5 — • 
za a ry tm o g ra f obrazkow y w  nr. 19.

2. Antoni Ożarowski —  K ie lce , u l. 
Focha 47 m. 20—- za lo g o g ry f w  n r  18.

3. Zdzisław Borowik —  Łódź, u l. 
P io trko w ska  8 m. 11 —  za k rzyżó w - 
kę  w  n r  20.

4. Edward Płociński —  Poznań, ul, 
Rokossowskiego 35 m. 4 —  za logo­
g ry f  w  n r  21.

5. Feliks Zbierski — Środa W lkp., 
u l. 20 październ ika  21 —  za skakan- 
nę w. n r  17.

„PR ZYJA ŹŃ ‘ 
Kupon rozrjjuikoiDjj 

N r 25

Począwszy od lipca b.r. uka­
zywać się będą każdego  
miesiąca pojedyncze tomiki, 
które stworzą biblioteczkę.
— Zawierać będą najcelniej­
sze krótkie utwory znanych 
współczesnych pisarzy radzieckich oraz klasyków literatury rosyjskie]

W  b i e ż ą c y m  r o k u . u k a ż ą  s i ę :
B. Corbatoum —

„Poród na Ziemi Ogórkomej' 
M. W irty  — „Na gościńcu“
W . Iio ro len ki —  „Sen Makara“
A. Safonoma — „Żywa Ziemia“
A. Beka — „Timofiej — Gorące Serce“ 

— „W ybór Nowel“

CENA EGZEMPLARZA,.  
W PRENUMERACIE i ł  2 5 . -  

W S P R Z E D A Ż Y  5 0 . -

W Y D A J E  S P Ó Ł D Z I E L N I A  W Y D A W N I C Z A

„ W S P Ó Ł P R A C A ”
W A R S Z A W A ,  CL. R A T U S Z O W A  21. Telefon 64 02

P r e n u m e r a t ę  w p ł a c a ć  m o ż n a :
W kolportażu Spółdzielni, Warszawa, ul. Ratuszowa 21. Tel. 71-53 

W KSIĘGARNIACH SPÓ ŁDZIELNI „W SPÓŁPRACA“

W arszaw a, ul. Królewska 2
,, ul. Marszałkowska 92
„ ul. Targowa 63

Katowice, ul. Warszawska 21 
Poznań, uf. Czerwonej Armii 3 
W ro cław , Rynek 6

Bydgoszcz, Al. 1-go Maja 30 
Gdańsk-W rzeszcz, ul. Barlickiego 1 
Gdynia, ul. Świętojańska 3 
Lublin , ul. Krak. Przedmieście 33 
W ałbrzych, Plac Wolności 3a

W ODDZIAŁACH WOJ. TOW. PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ
oraz w  każdym Urzędzie Pocztowym na konto: P.K.O. /-4 7 6 9  „P rzyjaźń

Redaguje Kom itet przy Zarządzie G łównym Tow. Przyjaźni Polsko 
-Radzieckiej.

Wydawca: Spółdzielnia „Współpraca“ Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej..

Prenumerata: roczn ie — z ł 650,pó'rocznie — z ł 340, k w a rta ln ie  — 
zł 170. P renum eratę można w płacać w  każdym  urzędzie pocztowym  na 
konto Tow arzystw a P rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j w  PKO . W arszawa; 
n r 1-4769 z zaznaczeniem „p renum era ta  za:... egz. ty g . „P rz y ja ź ń “  od 
dn ia “  lub  zgłaszać bezpośrednio do Centra lnego W ydz ia łu  k o lp o rta ż u  
b a  W yd ••WsDO Praca ‘ T ow arzystw a P rzy jaźn i P o lsko-R adz ieck ie i W ar-

Skladano w D ru k a rn i R.S.W. „P R A S A “ , W arszawa, A l. Jerozo lim sk ie  85.

szawa Praga. Ratuszowa 21. lu b  za pośrednictw em  oddz ia łów  w o jew ódz­
k ic h  Tow arzystw a P rzy ja źn i Polsko R adzieckie j. -

Ogłoszenia: obow iązu ie  cenn ik  ogłoszeń nr 6.

Adres re d a kc ji tygodn ika  „P rzy ja źń " W arszawa. A l S ta li-a  n r 14, 
te l. 8-53-89.

Adres A d m in is tra c ji:  W arszawa-Praga. Ratuszowa ń r 21 fb io k  I I I ) ) ,  
te l. 71-98.

A d m in is tra c ja  jest czvnna codziennie, oprócz n iedz ie l i świat, w godz. 
od 8 — 16. w  soboty w  godz od 8 — 14.

O db ito  w D ru k a rn i S. W. O. — „C z y te ln ik “  —  M arsza łkow ska 3 B — 79643



PACHNĄCE FABRYKI
Czy któraś z miłych czytelniczek, przystając 

przed wystawą sklepu kosmetycznego lub stwier­
dzając, że zapach perfum tej pani która przeszła 
obok był m iły, zastanowiła s ę  nad tym, jak pro­
dukuje się tę  przyjemną ciecz, wypełniającą bu­
teleczki o wytwornych kształtach? Oczywiście, 
aby perfumy wywoływały przyjemne wrażenie, 
muszą spełniać zasadniczy warunek: muszą być 
dobre.

Warunek ten spełniają całkowicie wyroby łe - 
ningradzkich fabryk perfumeryjnych. Leningrad 
bowiem stanowi centrum przemysłu perfumeryj­
nego ZSRR i produkuje ponad 100 różnych ga­
tunków perfum.

1. Wystarczy otworzyć jedną z tych pięknych 
butelek, by wokoło rozeszła się subtelna woń 
kwiatów, które najbardziej lubimy: fiołków, róż. 
konwalii.

2. Wejdźmy do jednego z oddziałów fabryki 
perfum „Lenaroraat" w Leningradzie. Jest to 
wielkie przedsiębiorstwo syntezy chemicznej 
sztucznych ciał aromatycznych

Oto moment napełniania kotła reaktora suro­
wicą.

3. Ta miła panienka uśmiecha się na myśl ii« 
przyjemności przyniesie ludziom je j praca, dzię­
k i której cenny płyn zostanie przeniesiemy z  trans­
portera do butelek.

4. „Złota jesień“ —  prawda, jaka to m iła naz­
wa. Równie m iły jest zapach wody kolońskiej 
noszącej tę nazwę. Produkuje ją  fabryka nr. 4. 
Oto oddział fabryki, z którego opakowanie już bu­
telki wędrują do sklepów kosmetycznych.

5. Perfumeryjny oddział fabryki nr. 4 produ­
kuje 26 gatunków perfum i  33 wody kolońskiej. 
Wśród nich znajdują się gatunki długotrwałe. Do 
takich należą perfumy „Jubiłiejnyje“, wyprodu­
kowane 11 lat temu. Te właśnie „.odstałe" już 
flakony przegląda uważnie brakowniczka Nina 
Żukowa.

6. Trudno jest wybrać, gdy się ma tak duży 
wybór, jak w specjalnym magazynie wyrobów 
perfumeryjnych fabryk leningradzkich.

7. Jednym z najmilszych upominków jest bez­
sprzecznie buteleczka dobrych perfum czy wody 
kolońskiej w takim oto wytwornym opakowaniu.



Portret rzeźbiorki W . L M uchinej pędzla M . W . Nesierow a
Obraz ten znajduje się w zbiorach Państwowej G alerii Tretiakowskiej w Moskwie


